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6 lis to p a d a  i  31 lipca*
. . .  „M acie panowie w ydać werdykt w  spra­

w ie zamachu na państwo. Ład  i  praworząd­
ność to podstawy demokracji i  porządku. P o ­
deptanie w ładzy jest anarchją, a anarchja 
prowadzi do upadku państwa... N ie macie 
prawa udzielać amnestji. ZroLić to może ty l­
ko Sejm... Dawna Polska nierządem stała, bo 
zorodnie polityczne b y ły  bezkarne... Jeżeli 
uszanujecie ustawę i stanienie się głosem su­
mienia publicznego, werdykt W asz będzie 
sprawiedliwy44.

Tem i słow y żegna! przewodniczący Trybu­
nału Markiewicz sędziów przysięgłych, udają­
cych się na narady...

Sędziowie uniewinnili wEzymikich, a w ięc 
także tego, k tóry  w  liście do brata opisywał, 
jak to z zasadzki strzelał do żołnierzy, i tego, 
k ió ry  z szablą w  ręce prowadził od”d?iał bo­
jow ców  w  sile 60 ludzi na zdobycie oaiwachu 
i tego, co 10 chlubił się, że „strzelał jak pie­
lo n y44 i  tego, k tóry w  przemyconej z w ięzie­
nia korespondencji namawiał świadków do 
zm iany obciążających go  zeznań, i  tego, 
w  którym  policjant p o a Ł l strzelającego do 
żołnierzy bojowca, i tego, k^óry naw «t na 
rozprawie bronił tezy, że wólno obywatelow i 
nie słuchać zarządzań w ładzy, jeśli je  uważa 
za nierozumre, i  tego, k tóry 5 listopada w y ­
powiadał rządowi walkę na zabój, i tego, 
który w  dzień rozruchów ze zdobytej pancerki 
„D ziadek44 w zyw ał robotników do w yrwani," 
w  walce aż do zupełnego zwycięstwa, a w  dniu 
poprzedni u ogłaszał m ilitaryzację za nieobo- 
wiązującą... Uwolnił wszystkich 57... [Wszyst­
kich!!

Po  rym werdykcie pisze „Naprzód4*, że 
„rozprawa zakończyła się .triumfem sprawie­
dliwości44...

że „zw ycięży ło  sumienie obywatelskie*4...
że „przysięgli uratowali honor sądownictwa 

polskiego i reputację sprawiedliwości polskiej44.
I  wyraża „Naprzód44 „cześć ław ie przy sięg- 
łych za to, że zrozumiała zadanie sprawiedli­
wości44...

Jest to drugi artykuł triumfalny organu 
socjalistycznego. Pierwszy pojaw ił się, gdy 
14-tu polskich żołnierzy zamordowano i  po­
w agę Państwa na ulicach zdeptano, drugi —  
gd y  57-nna oskarżonych uwolniono.

Przewodniczący TrybunJHU mówił, że bez­
karność zbrodni politycznych prowadzi do 
anarchji i upadku państwa. Bezkarnością cie­
szyli się w ielcy nasi magnaci ośmnastego w ie­
ku, knujący rokosze i zamachy na całość R ze­
czypospolitej. Zatonęli wprawdzie w. hańbie 
i przekleństwie narodu, ale z nimi upadło 
państwo...

Dzisiaj wznawiamy ową najgorszą i naj­
haniebniejszą z tradycji Polski szlacheckiej: 
6wobodę rokoszów i antyrządowych konfede- 
racyj. W erdykt krakowiaki stwarza pod tym 
względem  dla naszego państwa wprost nie­
obliczalne niebezpieczeństwa. Zbrodnia 6-go 
listopada została przecież uznana nie tylko za 
bezkarną, ale i za bezwinną, t. j. nie została 
uznana wcale za przestępstwo, ale za zajście, 
leżące w  granicach legalności. Czyż tłum, w y  
chowywany dotąd przez PPS. w  nionawiści 
do władzy, o ile _ ona nie jest „robotniczo- 
włościańską44 —  nie w yczyta  w  tym w erdyk­
cie zachęty do dalszych rozruchów i mor­
derstw.^ Ozy minister lub wojewoda bedzie 
imał odwaarti stawić opór ruchom ulicznym

socjalistów, jeśli w ie, że znajdują one sankcję 
w werdykcie sądu obywatelskiego? Ozy ge ­
nerał wyśle wCjSKo przeciw rewoPantom, jeśli 
niema dla niego ochrony nawet w  instytucji, 
stojącej z urzędu na straży prawa i porządku?

Zanotujmy odrazu, że został skazany na 
tej rozprawie jeden człowiek nie z pośród 57. 
Jest nim prokurator, co stoi w  doskonałej 
harmonji z werdyktem. Prokurator Sozański 
został przez ministra W yganowskiego usunię­
tym od rozprawy, do której się przez szereg 
miesięcy przygotował. Nawet gu nie przesłu­
chiwano, wystarczyła denuncjacja sędziego 
przysięgłego Antoniego Turskiego przed po­
słem Markiem. Zrobiono pp. socj ilistom skwa­
pliwie przysługę, że usunięto prokuratoia, 
k tóry znał sprawę i który zbyt sumiennie 
bronił interesów państwa przed zamachami 
komunistów i listopadów cow. Podobno nawet 
wytoczono mu śledztwo dyscyplinarne. Co za 
niepojęty i  zacofany prokurator! N ie umiał się 
dostosować do tej nowej ,^praw 'edIiwości44, 
której głosicielem od 6-go listopada stał się 
„Naprzód1* i która zatriumfowała w  w erdyk­
cie z, 3 l-go  lipca.

Przeatroęa, to d la  prokuratorów, b y  na 
przyszłość nie ścigali zbyt gorliwie “ trna- 
chowców, spiskowców i rewoltantów.

Powraca ciągle nr, usia pytanie: 'Jak' to 
się stać m ogło?

Pam iętajm y o jecLnem: Na' ław ie przyrięg- 
łych siedziało trzech żydów  i dwóch zdecydo­
wanych socjalistów. A  na ławie obrońców 
siedmiu adwokatów żydów. Przez szereg ty ­
godni -zatruwali żydowscy obrońcy du&ze 
swych słuchaczów. Mówili ze swadą i pato­
sem, że przestępcami są ministrowie, że 
uczestnicy tłumu nie są odpowiedzialni, że 
nauka przemawia za ich uwolnieniem, że wer­
dykt skazujący byłby zemstą., wywołałby 
rewolucję, zaszkodziłby nam w  oczach zagra­
nicy. Podkopywali w ten sposób z ogromnym 
nakładem w iedzy zasady prawne i moralne, 
narzucali umysłom sędziów jakąś nową anar­
chistyczną naukę o państwie i nawet Ewan 
gelję przyzywali na pomoc, by  udowodnić, 
wysławić i uwielbić bezkarność zbrodni!... 
Audytorjum złożone z oskarżonych, ich rodzin 
i z żydów  tworzyło idealny dla tej niecnej 
propagandy rezonans- Panowała w  sali atmo­
sfera przestępstwa. Folacy i chrześcijanie byli 
znikomą na sali rozpraw mniejszością. O Pol 
sce, o obowiązkach wobec N iej —  poza inter­
wencją prywatnych oskarżycieli —  wcale nie 
mówiono. Rozprawa odbywała się pod zna 
kiem negacji tych pierwiastków, która są ży ­
ciem Narodu... Był to w ielki atak żydowskie­
go  ducha nienawiści i rewolucji, atak na du­
cha Polski i na Jej moralne fundamenty. Se- 
mityzm najpierw zamknął hermetycznie świa­
domość moralną sędziów przed głosem naro­
dowego sumienia i 'zdrowego rozsądku, a po­
tem ogłupiałym, znieczulonym i bezwolnym 
podyktował werdykt.

Zw yciężyło  szerzące rozkład anyehrześci- 
jflńskie i antypolskie żydostwo nad ideą na- 
rrdową, chrześcijańską, polską.

A le  to zwycięstwo dlatego właśnie, że je :t 
t&k wielkiem. stać się powinno owem złem, 
które rodzi dobro. Gdyby skazano trzech lub 
czterech oskarżonych, opinja publiczna była­
by uspokojona tą fikcją sprawiedliwości i za­
pomniałaby o 6 listopada. W obec werdyktu

z 31 lipca zbrodnia 6-go listopada jest dalej 
niukaraną. Sprawiedliw-ość, o którą upomniał 
się w swem pięknem resume Dr Markiewicz, 
nie zjawiła się na sali rozpraw. Dzień 6-go 
listopada zostaje w ięc dalej otwartą ran:;, 
którą my wszyscy musimy leczyć. Do tego 
w ielkiego zadarna wzywam y ca ły  polski K ra ­
ków. Potrzebne będą ogromne wysiłki, ale 
kto ich podjąć me zechce, ten musi pr*yjąó 
na siebie odpowiedzialność za wczorajszy w er­
dykt.' M y je j nie przyjm iemy i uczynimy 
wrszyistko, by wraz z 6 tym listopada dzień 
3! go lipca stał się corychlej w świadomości 
Krakow-a datą sromoty, znieprawienia i nie- 
szcześiCiat.
g ■  p m — w i——— r  ni i i  i i

Wczorajszy artykuł wstępny p. t, „Sztamd ir 
6-tego li«topada nad Krakowom1, z osrał skonfisko­
wany w  całości pr*ez prokuratorję .państwa. W o­
bec teyo zzmu żeni wyliśmy do wydania drugiego 
nakładu, co spowodowało znaczne spóźnienie dzień 
nika, za co Czytelników przepraszamy.

W  krwawej rebełji dnia 6 listopada ub. r„ urzą­
dzonej pi zez P. P. S., padło w bohaterskiej bmriy 
14 żohńer -y Rzeczypospolitej. Nazwiska tycu 
Ogrońców ładu i praworządności przeciw strasznej 
marchjl j  bezprawiu znad winno każdic polakie
dziecko Oto OM: 4. p w io l  U  Bochenek, rotm. 
rr  Lułuąlcwkp, ppur, M. Zagórski, id. J. Lumoń, 
W. to. catotfWfck, id. J. Wierciński, u t p  Amtuć- 
czyk, ul. M. Kurzcniowski, uł. A . Kdżmicz, ul. J. 
Senadjak, ul. T. Łazowski, uł. S. Dubanowski, 
ul. S. Plróch, ezer J. Łaptucba. ^

Aby wiadome ftyly po wieczno czasy nazwisko 
Tych Mężów, którzy losem wyznaczeni sądzili 
krwawą zbrodnię listopadową i z ramienia Narodu 
na straży Honoru Rzeczypospolitej i powagi Pra­
wa, a także świętej Czci i Pamięci poległych Bo. 
batcrów 8 p. uDnów stali — w godzinie Ich wer-* 
dj ktu jeszcze raz nazwiska Ich podajemy. Niechaj 
to będzie dowodem, że Natod cały widzi w Nich 
stróżów fwojaj Godnoś.i: Feliks Baklarz, Franci­
szek Cednarski, Antoni Dhodurek, Jóref Fried­
mana, Tomasz Jabłoński, Dr Józef Kirach, Dr Emil 
Liban, Tomaoz Lukiew>cz, Józef Singer, Piotr So­
lecki, Antoni Tunki, Wincenty Wolff.

AGITACJA KOM W  ZAGL. DĄBROWSKIEM.
Warszawa. (Telef. w!.). Według- o rz>many eh 

wiadomości stan rzeczy w Zagłębiu Dąhro-y. kiem 
n:e uległ zmianie. i

Komuniści usifuią moment ten wyzyskać dla 
swoHi celów. Natrafiają, jednak na opór ze strony 
robotników. W Dąbrowie górniczej wywiesili ko­
muniści czerwony sztandar.

Strajk ma przefreg spekojny.
Wirczawa. (Tel. wł.). Jak don-zą z Katowi’ , 

p: zebleg sfizajku ma cbarakter zupełn e spokojny, 
w sytuacji nie zaszła żadna zmiana.

Zakłady użyteczności pracują w dalszym cią. 
gu. Co się ty c zy  ewentualnych próh załagodzenia 
konfliktu, to dotychczas nie podjęto kontaktu 
m’ędzy 'robotnikami a przemysłowcami

Klęska powodzi w Zakopanem.

Otrzj mujeaiy następującą alarmującą depeszę 
z Zakopanego: Klęska powodzi zwiększa się, woda 
podraula budynki, natychmiastowa pomoc pionie, 
row konieczna, brak celowych zarządzeń utrud­
nia akcję ratunkową, mosty zerwane, linja telefo­
niczna uszkodzona, ruch kolejowy wstrzymany, 
szpital odcięty.
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Optymistyczny pogląd p. Grabskiego na kryzys gospod.
Prze^łleute głęboku itfe sięga. — ■ Bilans handlowy 
dolny. —  Rząd me potrzebajt pożyczki zagrań1 cz.

Wafrszawu. (TeL wł.)'. „Gazeta Wars z “  zamiesz­
cza wywiad * premierem Grabi, kim na temat sy­
tuacji ekonomicznej i kryzysu gospodarczego. P. 
premier zapatruje się na sprawy nader optymisty­
cznie. Kryzys ekonomiczny według jego mniema­
nia głęboko nie sięga i to jest —  zdaniem p. Grab­
skiego t̂ -t jego złą stroną, bo gdyby przesilenie 
sięgało głębiej, doprowadziłoby juz dziś do zniżki 
ieen, ozego dotąd nie widzimy. Dotąd nie mamy 
ani bankructw, ani masoryych wysprzcdaży, a do- 

J póki to nie nastąpi, należy uważać przebieg kry. 
.zysu za łagodny. 1 ; ■ '

v 'Akcję mającą zapobiedz tnidr.ośc cm gospodar­
czym zapoczątkował rząd przed pół rokiami przez 
inigi podatkowe, a ostatnio przez pewne pobuniecia 
.,w sprawie godzin pracy. P. Grabski zaznacza je­
dnak; że ule podziela zdania, aby zniesienie ośmio­
godzinna go dnia pracy w górnictwie, jak to atrzy- 
inruja niektórzy, podyktowane było koniec^noscm. 
mi natury gospoda rczej. Rząd w tym kierunku da­
lej już nie pójdzie. Bozafsm prowadzoną jest akcja 
'kredytowa dla obniżenm stopy procentowej, z pe-

Prezjdjum Wyzwolenia.
Warszawa. (AW.)’. Wc rnraj w obecności 58 

■członków odbyły się wybory prezesa kłubu Z. P. 
S. Ii. „Wyzwolenia” . Wyblrano 33 głosami posła 
CWalerotia, 7 głosów otrzymał Rudziński, 13 kar­
tek było białych. Wiceprezesem 24 głosami wybra. 
ny zasłał Sanojca. Rudziński ofirsyma! 21 głosów.

W  uzupełnieniu podajemy następujące infor­
macje „Kurjena Polskiego” . Po ogłoszeniu wyniku 
głosowania, wyłoniła się różnica zdań co do waż­
ności wyboru, pos. Rudziński nie otrzymał bowiem 
^absolutnej większości głosów. Wobec tego przy­
stąpiono do drogich wyborów, przyczem posłano- 
iWiono, SŻ9 decydującą będzie bezwzględna więk­
szość głosów. Wynik drugiego głosowania był na­
stępujący: pos. Rudziński otrzymał 21 głosów, pos. 
Sanojca 24 głosy, wobeo czego wiceprezesem ogło 
Bierny został pos. Sanojca. Przypomnieć należy, żo 
godności wiceprezesów piastują w „Wyzwoleniu" 
tuadto pos. Pątotki i Bubek.

T  PRRZYDJUM N A  CZAS W AKACJI.
Warszawa. (Tełef. wł.). W  związku z dokomtii- 

inymi wyborami do prezydjum „Wyzwolenia”  koła 
[zbliżone do ,,Wyzwolenia" utmmują, ż« prezy- 
jldjum skutkiem tego wyboru silnie przesunęło się 
na lewo i że jest ono przejściowe., „wakacyjne”.

'  PODRÓŻ TNSPEKCYJXA MIN. KOI El.
Warszawa. (PAT.). Dziś pau minister kolei inż. 

(Ty szka wyjeżdża w trzydniową podróż inapefecyj- 
mą do dyrekcji stanisławowskiej. Fanu minutrowi
jtcrwiarzys/.y dyrektor departamentu inż. MrozoW- 
j^kiJ prezes dyrekcji warszaw ikiej.

'.rnymi wybika ::.: widocznemi, np. w podwyższeniu 
się kursu akcji przemysłowych.

W  okresie przesilenia na społeczeństwie ciążą 
dwa obowiązk1: pierwszy to- nie wykorzystywać 
koDjunktur sprzyjających lichwie —  drugi polega 
aa szybldtm uzdrowieniu kalkulacji we wszystkich 
warsztatach pracy. Trzeba kalkulować na wielkie 
obroty i wielki zbyt, a nie na duży procept od ma­
łego obrotu. |

Dopływ od 'ego kapitału dla przemysru jest po­
żądany i przemysł natz korzysta z kredytu zagra- 
licznego, a niektóre jego gałęzie jak np. cukrowni­
czy na niskiej stopie proemitowej. Rząd pożyczki 
jednak nie potrzebuje i o pożyczkę się nie ubiega. 
Masz bilans handlowy nr • ;\ via się dobrze, nie 
widać pogorszenia np. w ; -równania z rokiem n- 
biegłyim. Odnośnie dc wyji«i/lnych przez sen. Buz­
ka różnic pomiędzy niektóreiui pozycjami prelimi­
narza a jego wykonaniem —  p. Grabski uważa te 
obliczenia' za zbyt pesymistyczne, nie potwierdzo­
ne wpływami skarbowemi zaiówno w poprzednich 
miesiącach, jak i w lipcu.

Monopole tytoniowy i spirytusowy pokryją 25% 
naszego budżetu, największy ich jednak wydajność 
oczekiwana jest na lara 1926— 27. i

fc—— ■ —    i .omwc

Uregafowanie stosunku do żydów
ULEGNIE ZWŁOCE.

Warszawa. (AW .). Wobeo maksymaliatyczny ch 
żądań, wysuniętych w agresywnej farmie przez 
Dcsła tli iłu u cuma (jak np. domaganie s*ę używania 
żargonu w urzędach państwowych), jak się dowia­
dujemy, sfery rządowe nie widzą możności przy­
stąpienia do realizacji swych pierwotnych zamie­
rzeń w zalrre iie spraw szkolnych, językowych i 
wyznaniowych mniejszości żydowskiej. Sprawy te 
mają być poddane ponownie rozważaniu w później­
szym czasie. Pierwej rząd zajmie się uregulowaniem 
stosunku do ludności niemieckiej. Jak słychać, 
również wybory do zarządu gminy żydowskiej 
w Warszawie, z powodu zakłócenia zebrania wy­
borczego przez agitację sionistyczuą, aleguą rów- 
nieiż znacznej zwłoce.

P. Grabski o 10 godz. dnia nracy.
2 ostatniego posiedzenia Sejmn.

Warszawa, (PAT.) W  uzupełnieniu wczoraj­
szego telefonu podajemy przebieg ostatniego po­
siedzenia Sejmu przed ferjsumi.

Sejm przyjął szereg drobniejszych’ poprawek 
Senatu, a oprócz tego poprawkę o skreśleniu po­
stanowienia, że z dniem 1 stycznia 1934 automa­
tycznie wygasają koncesje na sprzedaż detajlicmą 
spirytusu i czystych wódek w zamkniętych na­
czyniach. W  ten sposób została ostatecznie uchwa­
lona ustawa o monopolu spirytusowym.

Po referacie p. Gościckiego odrzucono popraw­
ki senackie do ustawy o uregulowaniu stosunków 
celnych.

Przystąpiao do ustawy o karach1 za zwłokę 
i do noweli o opłatach komunalnych. Przy pierw­
szej ustawie odrzucono jedynie poprawkę Senatu,

aby kary za zwłokę obliczane były półmjeŚięp*- 
nie, a nie miesięcznie, do drugiej zaś ustawy przy­
jęto poprawcę Senatu, dotyczącą terminu wej-i 
ścia w życie tej ustawy.

Przy obradach nad ustawą o uregulowaniu 
fiDansów komunalnych załatwiono pomyślnie 
sprawę akcyzy dia Krakowa i  Lwowa.

W  dalszym ciągu obrad przystąpiono do po­
prawek Senatu do ustawy o pełnomocnictwach. 
Referował p. Cuaciński (Ch. D.j. W  głosowaniu 
przyjęte wszystkie poprawki Senatu, mianowicie 
dodanie upoważnienia rządu do uuprmowania 
sposobu lokowania kapitałów przez osoby bezwla- 
snowolne, również poprawkę Senatu, upoważnia­
jącą rząd do ograniczenia w porozumieniu z wła­
dzami kościelnemi ilości świąt, jako dni wolnych 
od pracy, oraz poprawkę w sprawie żywca.

Przy dyskusji naa ustawą o języku włada 
administracyjnych Izba przyjęła wszyeckie styli­
styczne poprawki Senatu, odrzucając natomiast 
poprawkę, domagającą się, ażeby ustawa weszła 
w życie dopiero 1 kwietnia 1925 r.2 a nie 1 paź­
dziernika 1924 r.

Do ustawy o języku władz sądowych i nora 
rjatu przyjęto również stylistyczne poprawki Se­
natu. Odrzucono popiawkę o wejściu w życie 
dopiero 1 padziernika 1925 r.

Ustawę o języku w szkolnictwie przyjęto z po­
prawką Senatu, ażeby liczba 20 dzieci polskich,, 
a nib dopiero 25, wystarczał a na to, ażeby za* 
kład był dwujęzyczny; *

Z temi poprawkami wszystkie trzy ustawy 
językowe ostatecznie uchwalono. '

O 10 GODZINNY DZIEŃ TR Ą C Y .1

Następnie przystąpiono do inłerpelacyj w spra­
wie 10-godzinnego dnia pracy na Górnym Śląsku. 
W  odpowiedzi na odczytane interpelacje minięta 
czył premjer Grabski, że rozporządzenie mmistra 
pracy, dopuszczające 10-godzinuy dzień pracy 
w hutach na G Śląsku i tylko na okres trzeoh1 
miesięcy, jest prostym wynikiem faktu, że po 
niemieckiej stronie od pół roku istnieje 10-gOdzlu- 
ny dzień pracy. W  swoim czasie Kząd polski pro­
testował w Lidze Narodów przeciw nemu zarzą­
dzenia władz niemieckich, widząc w niem nawet 
niebezpieczeństwo międzynarodowe. Niestety Mię­
dzynarodowe Biuro Pracy nie potrafiło wł/nąć ua 
Niemców, aby wróciły na drogę szdhowania zdo­
byczy socjalnych. Jestem przekonany —• oświad­
czył premjer —  że Polska potrafi, pomimo wszyst­
ko, zdobycze te zachować. Na G. Śląsku chwilowa 
wytworzyła się wyjątkowo trudna sytuacja, na; 
razie nie można było liczyć na utrzymanie hut 
inaczej, jak tylko po upodobnienia warunków 
pracy u nas do tych, które są poza granicą nie­
miecką. O ileby tam przywrócono 8-godzinny 
dzień pracy, Ito u nas przywrócenie to zostanie 
natychmiast oorijęte nawet przed upływem tr.ech 
miesięcy. O 'rozszerzeniu tego przedłużenia na 
resztę państwa niema mowy.

Po przemówieniu premiera zabrał głos poseł 
Barlick] (P. P. S.), domagając się dyskusji nad 
ośwmdezoniem premiera. Wn*otek jego jednakie 
odrzucono. Po odczytaniu interpelacji marszałek 
oświadczył że o terminie następnego posiedzenia 
zawiadomi posłow pisemnie. ZoStańie ónó "Staloma 
mniej więcej na połowę października, zaś konwent' 
seniorów zostanie zwołany na początek tego mie­
siąca. ; 1 i

Tak zamknięto ostatnie posiedzenie Sejmu.

Program prac ministerstwa skarbu.
Warszawa. (Telef. iwł.). W  związku z ustawą

0 pełnomocnictwach, Ministerstwo Skarbu opraco­
wało program prac.

W  programie tym figuruje:
1) Rozporządzenie Prezydenta Rzoezypopolt- 

tej o ustaleniu wysokości odsetek,
2) ustawa wekslowa,
3) rozmaite przepis y obligacyjne,
4) sprawa lokowań płynnej gotówki.
5) uregulowanie kweetji nadzoru nad bankami,
6) oraz wywozu kruszcu za granicę. Ponadto 

sprawa o buchalterach przysięgłych, o akcjach
1 t. p.

PRASA CZESKA Ó LIŚCIE P. THUGUTTA.

Praga (PAT.). „Venkov!l wyraża opinję, że oś­
wiadczenie, ziożono przez posła Thugutra, będzie 
mogło niewątpliwie przyspieszyć hora wybory, 
które przyczyniłyby się do uzdrowienia stosunków 
partyjnych, o ile polska klasa robotnicza zda so­
bie sprawę dokładnie z je j roli, w ło&ie jjąatetwa.

Poważny sukces Herriota w Lcndynie.
r  Paryż. (PAT.)’ PLuna potwierdzają jednomyśl­
nie, iż w dniu wczorajszym Herriot odniósł po­
ważny sukces na konferencji. Pomimo silnego 
oporu nie poświęcił żadnego ż praw i interesów 
[Francji. Wszystkie dzienniki podnoszą zmysł po­
jednawczy, jaki ujawniła Francja w czasie ostat- 
inic-h rokowań w sprawie Hk bardzo trudnej i prae- 
i[widujC ze na przyszłość osiągnięta! zostanie naj 
[zupełniejsze porozumienie na podstawie propozy­
cji francuskiej. Pisma angielskie podnoszą rów- 

rniei sukces Herriota. „Daily Express“ podnosi 
ipojednawczość i dobrą wolę delegatów państw 
sprzymierzonych, a w pierwtizyui rzędzie Francji. 
' Londyn. (PAT.) Na odbytem po południu po­
jedzeniu komisji uchybień przyjęto jednomyślnie 
propozycję francuską w sprawie udwutywania się 
do arbitrażu na wypadek; gdyby w tonie komisji 
udszkodowań nie doszło do zgody przy stwierdza­
niu uchybień niemieckich. Obie delegacje: francu­
ska i angielska, wyraził, sobie wzajemne uznanie

aa wysiłki. —  Komisja dla spłat prowadzi dalej 
narady.

Londyn. (PAT.) Dzienniki podają, że przewod­
niczący delegacyj państw sprzymierzonych przy­
jęli ogólną zasadę pi opozycji francuskiej w spra­
wie wojskowe] ewakuacji Zagłębia kuhry. Po­
trzebne są jeszcze pewne drobne poprawki, jed­
nakże na ogół znalezionu poszukiwaną od dawna 
fomuię.

NASTĘPNE POSIEDZENIE PLENARNE.

Londyn. (PAT.) Dzienniki donoszą, że jeżeli 
pierwsza i trzecia komisja załatwi dziś formułę 
w sprawie ustanowienia sądu rozjemczego, to 
prawdopodobnie w piątek udbędzle się plcnarne 
posiedzenie konferencji, a przywódcy delegacyj 
załatwią sprawę wystania zaproszenia do Niemiec. 
W  takim razie rokowania z Niemcami zaczęłyby 
się we wtorek lub we środę.
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Z dnia politycznego.
Tylko przeszłość.

Marsz. Piłsudski udzielił —  jak donieśliśmy —  
wywiadu żargonowemu sprawozdawcy wileńskiego 
„Tag". Oświadczył mu:

„Interesuje pana zapewne moje zdanie 
o obecnej sytuacji politycznej, a także o sy- 
ituacii w Polsce, a może zapyta mnie pan 
również na temat kryzysu w naszem pań­
stwie. A  więc powiadam panu z góry: Mnie 
inteiesuje tylko p»zeszłość. Studjuję teraz ro­
syjsko-japońską wojnę. Interesuje mnie upa 
dek wielkiej Rosji, ale nie obecna sytuacja 
{polityczna. Takie już przeznaczenie. Człowiek 
w  szarej Kurtce, który dopiero co wyszedł 
z  twierdzy magdeburskiej i niezauważony przez 
nikogo spaceruje sobie po ulicach Warszawy, 
został przemieniony na jedną z wysokopoata 
wionych osób, do których przyjeżdżają, nie 
szczędząc kosztów, byle tyłku otrzymać inter- 

; wlew".
Zawsze to odurzanie się własny osobą i pozo­

wanie przed sobą samym w roli „człowieka w sza­
rej kurtce". 'Jedno byłoby dobrem, gdyby się oko- 
zało u  wa ł om, L  j. odwrót od polityki bieżącej, 
która napewno nie odpowiada zdolnościom pana 
Piłsudskiego. Przeszłość jest cudowną krainą 
S może w  niej p. Marszałek znaleźć wiele rado­
ści i zapomnieć o niedawnych zawodach’, a rad­
żo pogłębić swą wiedzę i nabrać zrozumienia ,zja- 
[wiak społecznych. Bez ironji życzymy mu powo­
dzenia w jego studjach1. P. Piłsudski uczy się 
itakie języka angielskiego. Nigdy nie. iest ru* to 
Żapużno. Sądzimy przecież, że najważniejsza rze- 
ozą, do której p. Piłsudski powinien się zabrać, 
gest nspLaniu własnych pamiętników.

P i l  Waleni o ja ia ian ic i f  Tbamtta.
Pos. Walerom —  jak już krótko donosiliśmy, —  

Słysrtąpił z odpowiedzią na znaiy list pos. Thugutr 
ta. Pos. Walerom, reprezentuje iw1 „Wyzwoleniu" 
kierunek bezwzględnego radykalizmu, walki z „re­
akcją", z  obszarnikami bez kcraipi unosów. Ponie­
waż zaś onegdaj został wyorany prezesem stron au 
ctwa, przeto odpowiedź jego p. Thoguttowi należy 
uważać za wyraz przekonań najsilniejszej grapy 
K  „Wyzwoleniu".

Pos. Walerom stara się przedewszystkiem udo­
godnić, że porozumienie lewicy z prawicą dopro­
wadzało tylko do wżeń. nienda drugiej, a osłabio- 
jbia jpienwezej.

„1 tak —2 pi ze pos. Waler on — > gdy pia- 
etówcy porozumieli się z prawicą w  sprawie 
Wyboru marszałka Sejmiu i  Senatu, to prawica 
tak się rozzuchwaliła, że na Prezydenta posta- 

, .wiła kandydaturę największego w Polsi e ob­
szarnika —  Zamoyskiego. Gdy piastowcy po 
raz drugi porozumieli się z prawicą i  stworzyli 
wspólnie rząd, to prawica tak się rozzuchwa­
liła, iż poczęła masowo tworzyć organizacje fa­
szystowskie do walki z chłopem i  robotnikiem 
»P. P. P.). Jedynie w  roku 1920 w obliczu nie- 
przyjaciół-bolezewików chwila..o- zawiesiliśmy 
yratkę z prawicą i stworzyliśmy rząd koalicyj­
ny, .ile prawica i wtedy ą alki z mmi nie za­
przestała, gdyż w Poznaniu organizowała się, 
aby, obalić legalny rząd warszawski". 
iib „W j z? cienie" nie chciało się zgodzić na 

przyjęcie teki min. spr. zaerr. przez p. Thugutta, po­
wodem było to, że ten krok zaangażowałby stronni­
ctwo we współpracy z prawicą, uosabiającą jego 
zdaniem —  ciemne siły kapitalizmu i obszarników.

Najciekawszym jest jednak ustęp artykułu pos. 
SValeron.", w którym obecny prezes „Wyizwolenia" 
odpowuda na twierdzenie Thugutta, że interes Pol­
ski nakazał mu współdziałanie z pra wicą. Pos. W a­
lerem prtyzni je: „Polsce istotnie zagraża w ielkL 
niebezpieczeństwo" i „trzeba Polski wobec, świata, 
bronić"! Należało się po tem przygnaniu spodzie­
wać, że „mąż przyszłości" (za jakiego zaczyna u- 
chodzić nieznany dotąd bliżej p. Wakron) poda 
jakąś radę. Zamiast niej jednak ma tylko jedno 
zapytar;e, zostawione bez odpowiedzi: ,Jak io
uczynić, kiedy lewicowi przedstawiciele Anglji i 
Francji bardzo nied ętnie rozmawiają z prawico­
wymi przedstawicielami Polski"?

Kanitalno wreszd“ jest to, co pos. Walerom 
podaje na wyjaśnicie p>bud< k, które Thugutta 
doprowadziły do porozumienia z prawicą:

„Oo było przyczyną takiego postępowania 
' S- JLugutta? Ozj ŁLy adra i u Nióeh pąs

wszystkich Bóg broni od takich podejrzeń! To 
byłoby straszną niesprawiedliwością. Poseł 
Thugutt był i jest uczciwym człowiekiem. Więc 
cóż mm powodowało, że się tak zmienił? Odpo­
wiadam: choroba. Poseł Thugutt jest bardzo 
ciężko chory, i  to przyczyną jego załamania 
się". '.
Pan Waleron jest napewno zdrowy, jeśli na l ’st 

pet. Thugutta wystąpił z powyższą odpowiedzią!...

Podłuże strajku na G. Śląsku.
Sprowokowanie strajku przez przemysłowców. — 
Możliwość poiozuroie tila. —  Pojednawcze stano­
wisko robotników. —  Rząd stwierdza złą wolę 

przemysłowców.

Z biegiem czasu wyłania się coraz to więcej 
szczegółów, wyświetlających właściwe tło oboenej 
katastrofy., jaką jest olbrzymi strajk 160.000 ludzi 
na Górnym óląsku. Bliższa ich analiza potwierdza 
tylko tylokrotnie wyrażane przekonanie, że strajk 
zastał sprowokowany przez wielki "przemysł G. 
Śląska. Nie bawiąc się w; powtarzanie przytoczo­
nych już przez nasz dziennik szczegółów, pragnie­
my tylko przytoczyć kilka nowych faktów.

W  związku ze zgłoszeniem wniosku nagłego 
w denacie w  sprawie zniesienia 10 godzinnego 
unia pracy, wygłosił sen. Mayer, sekretarz jedne­
go z aiemieofcioh Związków robofcniczyęh na Gór­
nym Śląsku, mowę, z której zasługują na uwagę 
następujące szczegóły: „Osobiście jestem za tem, 
aby rząd cofnął wspomniane zarządzenie ■— mówił 
sen. Mayer — mam to przeświadczenie, że roko­
wania między organizacjami robotriozemi a praco­
dawcami doprowadzą do wyniku zadowalającego. 
Simo się przez się rozumie, że juacodawcy muszą 
odstąpić od swych, zupełnie obecnie nieuzasadnio­
nych płac i redukcji deputatów węglowych. Tylka 
pod, tym warunkiem jest do pomyślenia ugoda na 
przejściowy wprowadzenie lO-godzinnego dnia 
pracy. Chodzi tu bowiem głównie nie o utasowanie 
10-£odzioaegu dnia pracy, lecz o utrzymanie ca­
łego przamyału, a ppzez to o lepzystencję około 
300.009 Ludzi. Przytoczone tu uwagi wypowiedział 
sen. Mayer łącznie z pewnego nodzajn obraną 
przemysłu śląskiego.

Jakież jest stano wiek o samych strajkujących 
robotników? Według ;Kattowiliei Zeitung", wię­
ksza część robotników potępia strajk. Również 
i z  innych źródeł donoszą, iż wśród starszych ro­
botników panuje nastrój pojednawczy. Gały zresz­
tą dotychczasowy przebieg strajku wykazuje, że 
spokoju nigdzie nie zakłócono, tak, że nie zacho­
dzi pcutrzuba użycia siły. Co więcej, główne biuro 
strajkowe nawołuje do posłuchu władzom, któ­
rych rozporządzeniom trzeba się koniecznie pod­
porządkować. Robotnik górnośląski sam pilnuje 
hut i kopalń, aby warsztaty jego {Macy me zostały 
uszkodzone.

A  ter iz, co mówi rząd o powodach strajku? 
Wyjaś ńeioie jego stanowisl a  znajdujemy w oficjal­
nym komunikacie Min., pracy i opieki społecznej, 
jakie nadesłano „Robotnikowi” .

Komunikat mówi:
W  sprawie wynagrodzenia Min. pracy i opie­

ki społecznej ingeruje jedynie w charakterze roz­
jemcy. Ustępliwość lab nieustępliwość przy roz 
jem wie jest cr kawicie zależna od stanowi- 
ika stron.

Podczas pertraktacyj na Górnym Śląsku dele­
gat rządu zdołał przekonać właścicieli but, a^eby 
nie zmniejszali deputatu węglowego o 50%, lecz 
o 10% dla żonatych i  20% dla kawalerów. Prze- 
mysłowcy przyjęli do wiadomości, że komisarz de- 
mobilizacyjny pi zeci wstawi się z urzędu wszelkiej 
próbie wprowadzenia 10-j udzinnego dnia pracy 
w zakładach pracy nieobjętych i porządzeniem 
M. P. i O. S. z dn. 18 lipca r. b.

Prócz tego, przemysłowcy ze swej strony 
oświadczyli, że nie zmienią płac w hutnictwie do 
dnia 1 października r. b.

Rozszerzenie ustawy urło-powej na Górny Śląsk 
noże być przeprowadzone jedynie drogą parla­
mentarną, o CŁtm związki zostały poinformowane.

Wszystkie powyższe punkty zastały załatwione 
z udziałem dejagata rządu na miejscu w Katowi­
cach, co do innych zaś punktów, zgłoszonych 
przez związki, nie rząd, łecz przemysłowcy wy­
kazali nieustępliwość zarówno w stosunku do de- 
gata rządu, jak i p. wojew®ćy.

Na podstawie tych kilku przytoczonych fak­
tów widać jasno, że przemysł niemiecki dążył 
świadomi? Ąo tego. aby wyw ołać tę kataerofą.

Z prasy ludowej.
Mrzonki o rozwiązaniu Sejmu. —  Demagogja 
w sprawie żywieckiej. — Oświata, czy pontyko. 

manja.
W  os tanim numerze „Chłopskiego Sztandaru’i 

odgrzowa p. Putek koncepcję rozwiązania Sejmjt 
i Senatu bez żadnych zresztą widoków, na jej p"ze; 
prowadzenie. „Prawdą jest —  pisze — że uzdro­
wienie Sejmu lezy tylko w nowych wyborach, 
które z pewnością (?!) dałyby wynik dodatki dla 
demokracji (czytaj „Wyzwolenia” ) polsliej". Sam 
jednak nie wierzy w tę końską kurację, bo... „ je ­
dnak nie każdy pomysł da się wykonać. Tak jest 
ze sprawą rozwiązania Sejmu i przeprowadzenia; 
nowych wyborów. Według konstytucji, mandaty; 
poselskie gasną po upływie pięciu lat, a do przy­
spieszonego rozwiązania Sejmu potrzeba kw alifi­
kowanej większości, której lewica niema".

Sprawą dóbr żywieckich zajmuje się tosamaj 
pisemko w pełnym demagogicznych frazesów i na­
paści osobistych artykule, w podobnym stylu pi­
sze „przestrogę ała rodziców na czasie” , by nią 
oddawali dzieci na naukę dla zawodu organizator­
skiego, bo ci ostatni nie są nauczycn lami religji 
w; szkołach i nie pobierają pensyj rządowych (I),

„Przyjaciel Ludu” zamieszcza odezwę lwow­
skiego Koła „akademickiej młodzieży ludowej" ad 
absolwentów szkół średnich, wzywającą do czym 
nego udziału w pracy „uświatówej i  społecznej nai 
wBi”  przez zemania djskusy;ne, pogadanki, refe­
raty i t. p- Myśl w zasadnie słuszna — o ile nie 
jeot zamaskowaniem pianiem partj jwictwa w, rozpo­
litykowanej już i  tak wsi polskiej..,

Sprawy społeczne.
Ob.cny stan bezrobocia w Polsce.

Przesilenie gospodarcze, jakie kraj nasz prze­
żywa obecnie, w dotkliwy sposób odbija się nai 
masach' pracujących', powodując wzrastającą falę 
bezroboi :a.

Ciężki kryzys w przemyśle pociągnął za sobą 
wstrzymanie cuchu w dziesiątkach fabryk, nut. 
zakładów kopalnianych’ i t. d.

Ogólna liczba pozbawionych pracy y? kraju 
dosięga 805 tysięcy.

W] największym stopniu bezrobocie objęło 
Lód i okręg łódzki, gdzie ilość bezrobotnych' 
wynosi 44 tysiące. Dalej idzie Zagłębie Dąbrow­
skie wraz z Zawierciem —  19 tyj. bezrobotnych; 
Sląst —  160 tys,, Białystok —  10 tys., Wars za- 
w a —  8 tys. To są największe centra bezrobocia* 
w miastach takich, jak Kraków, Poznań, Czerfto- 
ifiows, Piotrków i inne. liczba nerbawionych pracy 
jetc już mniejsza.

W  Zagłębiu naftowem bezrobotnych jest 8.800. 
Organizowana przez rząd akcja pomocy bezrobot­
nym wkiaszi na reilne tory. Pnejawia się ona 
przedewszystkiem w formie pożyczek udzielanych 
samorządom miejskun na prtcprowadzenie robór 
publicznych, na które to pożyczki przeznaczył 
rząd 3 miljony złotych.

Kredyty od rządu na mwestycje miejskie pod­
jęły dotychczas miasta: Warszawa, Kraków,
Łódź, Poznań, Zawiercie, Białystok, Piotrków, 
celem częściowego przynajmniej zlikwidowania 
u siebie bezrobooia. W  najbliższych dniach rów­
nież (w; Łodzi i*p. w sobotę) samorządy miejskie 
poczną wypłacać zapomogi bezrobotnym.

Zjazd unjonistyczny w Wciel,radzie.
Na IV. zjazd unjonistyozny, zwołany do We- 

iebradu na Morawach, przybyło do 300 uczeaników 
z Francji, Jugosławji. PoL-ki, głównie z Czechosło­
wacji. I  tai. nuncjusz praski Mgr. Marmaggi (zara­
zem zastępca Ojca świ), arcybiskupi: Precan (Oło­
muniec), Kofdac (Praga), Bauer (Zagrzeb), Roopp 
(mohylewski) i Saric (sarajewski); dalej 4 bisku­
pów z Czech, 5 z Polski (Przeździecki z Siedlec. 
Sokołowski z Siedlec, Boc;an ze Lwowa, Kocyłow- 
ski z Przemyśla i 0 ‘Rourke z Gdańrka), poza tem 
ke, Oioło-Kułak z Warszawy.

Zastępcę Paoieża powituł imieniem komitetu 
zjazdu te . prai. Lodochowski, a im. rządu dr. Ro®- 
tocn: Obrady odbywać się będą w salach kia z toru 
welehradzkiego, przybranego w barwy państwa 
cz9‘ ko słowackiego i papieskie. Na poiządku dzien­
ny m są referaty „o  zj< dnoczeniu chrzęścijańsklcl 
kcściołówT (dr. Fuchs z  Pragi), „o  apostolstwie 
św, Cyryla i  Metodego" (dr. Hrochowski s Ołomuń­
ca) )  łeqez#nąe‘ - (i* SUnoj *
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Przed II Wszechświatowym Kongresem 
Miądzjnarodowej Konfederacji Studentów-

Jak już pisaliśmy, odbędzie się w Warszawie 
w połowie września roku bieżącego il-gi Wszech­
światowy Kongres Międzynarodowej Konfedera­
cji studentów (C. I. E.), któ'ego znaczenie je-1' 
bardzo wielkie, gdyż wezmą w nim udział Mced- 
Stawiciele młodzieży z wszystkich państw. Obe­
cnie Biuro Kongresu ogłasza, źe udział w komite­
cie honorowym przyjęli m. i. aręyb. Kakowski, pp. 
rnkrsz. Rataj i Ttąmpczyuski, grono ministrów, 
prezydenci miast, rektorowie wyższych uczelni 
i t. d. Równocześnie Biuro zaznacza, że na przyję 
d e  około 500 delegatów trzeba wielkich fundu­
szów. Akademicy opodatkowali się wprawdzie na 
Cele Kongresu, lecz jest to niewystarczające. Wo­
bec tego Sekcja dochodowa Biura II Kongresu 
urządza szereg imprez dochodowych w. miastach 
j  miejscowościach kuracyjnych Polski i wzywa 
całe społeczeństwo do wydatnego poparcia swej 
akcji. Oprócz tego, składki wpłacać można na 
konto P. K . O. Nr. 404016, lub też na ręce kole­
gów, i osób, które podjęły się zbiórka. „Jeśli każdy 
dopomoże w miarę swych sal —  brzmi odezwa — 
dzieła rozpoczętego dokonamy chwalebnie z ko­
rzyścią dla Ojczyzny i zadokumentujemy przed 
światom jak naród polski i jego młodzież pojmu­
je  gościnność i przyjaźń powszechną!1’

Dziełu sztuki dla Krakowa.
adaokorzeźna Hołdu Mrualóego tu morach Sukiennic

W Muzeum Ossolińskich we Lwowie, w galerji 
obrazów znaCjduje się prześliczna płaskorzeźba, zna­
nego artysty proi .  Juljusza Bełtowskiego ze Lwo- 
Jya, przedstawiająca w rozmiarach 210 X  HO cm. 
many obraz Matejki „Hołd pruski11, w niezmiernie 
ąubtelnem i mistrzowskiem wykonaniu.

Wiem z ust samego artysty, że ten wysoko 
wartościowy model, przeznaczony jest do powięk­
szenia i odtworzenia w brodzie,- aby adobił ścianę 
Sukiennic krakowskich od ulicy św. Jana i  służył 
do  podniesienia twórczych mocy polskiego patrjo- 
tysmu.

Gorąco marzył o tern ś. p. Stanisław Witkie­
wicz, aby taką tablicą gmach Sukiennic przyozdo­
bić i prof. Juljusz Bełt owaki przyrzekł mu to dzieło 
wykonać. Obecnie gotowy ten model znajduje się 
w  Muzeum Ossolińskich, a nie wiem, czy, artystycz­
ny Kraków wie o tem, dla kogo przeznaczony i 
czy ma zamiar ten głęboki pomysł Witkiewicza 
doprowadzić do skutku? Przypominam, że profe­
sor Juljusz Bełtowski jest utalentowanym i znanym 
twórcą „Zaklętych rycerzy1* w doi. Kościeliskiej, 
prześlicznego pomnika arcybiskupa Isakowieza 
w katedrze ormiańskiej we Lwowie, że obecnie 
tworzy piękny pomnik skrzydlatego rycerza dla

obiuńeów Lwowa. Jego płaskorzeźba jest dziełem 
wysokiej sziuki.

Dlatego zwracam uwagę miłośników Krakowa 
i na ów piękny projekt Witkiewicza i na ową 
płaskorzeźbę Juijusza Bełtowskiego, która i wielki 
dzień przeszłości najlepiej przypomnieć i stare mu-

ry Sukiennic wspaniale przyozdobić może. Ta pła­
skorzeźba na krakowskich Sukiennicach byłaby 
prawdziwym hołdem, złożonym świetnym chwilom 
starego Krakowa i polskiej mocy i sławie i cieniom 
wielkiego Matejki.

Zygmunt Lubertowicz.

Tragiczny epilog rozprawy listopadowej*
Werdykt:

Ze Względu na późną godzinę wieczorną, po­
laliśmy wczoraj werdykt przysięgłych tylko w o- 
gćlnych zarysach. Dzisiaj podajemy go szczegó­
łowo w odniesieniu do każdego oskarżonego. 
I tak:

Dr Drobner Boi. bunt 4 tak, rozruch 12 me; 
Pietrzyk Winc. bunt 4 tak, rozruch 2 tak; Chrza 
nówek Winc. bunt 2 tak, rozruch 5 tak; Firecka 
Stanisława bunt 12 nie, rozruch 12 nie; Zając St. 
bunt 5 tak, rozruch 1 tak, wymuszenie broni na 
policjantach 3 tak, bezprawne ograniczenie wol­
ności policjantów 5 tak; Daszyński Stefan ount. 
12 nie, rozruch 12 nie; Redlich J. bunt 2 tak, 
rozruch 5 tak; Fuchs J. bunt. 2 tak, rozruch 2 tak; 
Widliński J. bunt 1 tak, rozruch 1 tak; Reiman J. 
bunt 1 tak, rozruch 2 tak; Langrod W. bunt 1 tak, 
rozruch 12 nie; Galas T. bunt 6 tak, rozruch 6 tak; 
Kcrzeniak J. bunt 3 tak, rozruch 4 tak; Rejiarow 
B. bunt. 5 tak, rozruch 6 tak, usiłowane morder­
stwo 2 tak, gwałt publiczny 3 tak; Słabik A. bunt. 
1 tak, rozruch 3 tak, usiłowane morderstwo 3 tak, 
gwałt publiczny 2 tak; Skruch M. bunt 2 tak, 
rozruch 4 tak, usiłowane morderstwo 2 tak, gwałt 
publiczny 4 tak; Struzik R. bunt 3 tak, rozruch 
5 tak, usiłowane morderstwo 4 tak, gwałt publ. 
4 tak, kradzież S tak; Marzec P. bunt 5 tak, roz­
ruch 5 tak, kradzież 2 tak, 6 głnsów tak z dod. 
„nie przenoszącym wartość 8 milj.lŁ, kradzież 4 
tak; Święch St. bunt 2 tak, rozruch 3 tak, naru­
szenie spokoju domowego 3 tak; Stachowicz Sz. 
bunt 4 tak, rozruch 3 tak, .oszustwo 8 tak, sprze­
niewierzenie 9 tak; Koprynia K. ount. 2 tak, roz­
ruch 3. tak, współ wina w gwałcie publ. 2 tak; 
Jaśkowski S. bunt 3 tak, rozruch 3 ta, namawia­
nie do kradzieży 3 tak; Kleban M. bunt 1 tak, 
rozruch 1 tak, kradzież 4 tak; Kulej M. bunt 2 
tak, rozruch 2 tak; Socha Fr. bunt 1.2 nję, rozruch 
12 nie; Sajdakowski P. bunt 1 tak, rozruch 1 tak; 
Baran A. bunt 2  tak, rozruch 2 tak; Rudek J. 
bunt 12 nie, rozruch 1 tak; Beym A. bunt 2 tak, 
rozruch 1 tak; Nawrot A. buut 1 tak, rozruch 
1 tak; Nawrot J. bunt 12 nie, rozruch 1 tnk; 
Gierard F. bunt 3 tak, rozruch 4 tak; Mazurkie­
wicz F. bunt 4 tak, rozruch 4 tak; Przybyś J. 
bunt 12 nie, rozruch 12 nie; Goebel E. bunt 1 tak, 
rozruch 12 nie; Kmieć St. bunt 12 nie, rozruch 
12 nie; Kórnicki St. bunt 5 tak, rozruch 5 tak;

Guzik J. bunt 1 tak, rozruch 2 tak; Kwinta J. 
bunt 5 tak, rozruch 5 tak; Rułko J. bunt 2 tak, 
rozruch 1 tak; Sudek J. bunt 2 tak, rozruch 2 tak; 
Turyma M. bunt 12 nie, rozruch 12 nie; Knutel F. 
ount X tak, rozruch 1 tak; Kubala L. bunt 1 tak, 
rozruch 12 nie; Synowiec Fr. bunt 1 tak, rozruch 
12 ńie; Tuchuwiczówna W. bunt 12 nie, rozruch 
12 nie; Pisarski S. bunt 1 tak, rozruch 12 nie; 
Litcwczenko Al. biint 5 tak, rozruch 5 tak; Sut- 
czewski T. bunt 3 tak, rozruch 4 tak, kradzież 
biżuterji wartości powyżej 500 miljonów zrabow. 
ułanom 11 tak; Batko M. bunt 1 tak, rozruch 1 
tak, kradzież l l  tak; Kolut M. buut 4 tak, rozruch 
3 tak.

MENERZY SOCJALISTYCZNI:

Zhifer Henryk bunt 12 gł. nie, rozruch 12 gł. 
n»e, wymuszenie złożenia broni przez zagrożenie 
kom. i policjantom 6 gł. tak. |

Stańczyk J. 1) współwina w zbr. buntu przez po 
radę,* rozkaz itp.: 12 gl. nie; 2) spótwin. w zbr. ruz 
ruchu, przez poradę, rozkaz i t. p.: 1 gł. tak, 11 
gl. nie; 3) pyt. gł.: współw. w zbrodni zabójstwa i 
w zbr. ciężkiego uszkodzenia ciała, 6 gł. tak, 6 
gł. nie; 4) pyt. gł.: współwin. w zbr. złośliwego 
uszkodzenia cudzej własności: 6 gł. tak, 6 gł. nie*
5) pyt. gł.: występek z § 305, nakłanianie do czy 
nów zakazanych, 5 gł. tak, 7 gł. nie; 6) pyt. gł.: 
w> stępek zachwalania czynów zakazanych, 6 gł. 
tr.k, 6 gł. nie; 7) pyt. ewentualne: wepółwiny w zbr. 
gwałtu publioz. z § 87, 5 gł. tak, 7 gł. nie.

Klemensiewicz Z. 1) p. gł. wsp. w zbr. bunt. 
przez por. i rozk. 12 gł. n’e; 2) pyt. gł. współw. 
w zbr. i rozr. przez por. rozk. 1 gł. tak, 11 gł. nie;
3) pyt. gł. w zbr. buntu przez dost. środków 5 gŁ 
tak, 7 gł. nie; 4) w zbr. roz. przez dostarczanie 
środków 4 gł. tak, 8 gł. nie; 5) pyt. gł. w zbrodni 
zab. i w zbrodni ciężk. uszk. ciała. 5 gł. tak, 7 gł. 
nie; 6 pyt. gł. wsp. w zbrodni zabójstwa i ciężk. 
uszkodzenia ciała przez dostarczanie środków 5 gŁ 
tak, 7 gł. nie; 7) pyt. gł, współwiny w zbr. złośliw. 
uszk. cudzej własności prżez rozkaz i poradę 5 gł. 
tak, 7 gł. nie; 8) pyt. gł. współwiny w zbr. złośliw. 
uszk. cudzej własności przez dostarczanie środk. 
5 gł. tak, 7 gł. nie; 9) pyt. gł. wsp. w zbrodni i 
wymuszeuia przez zagr. wyd. broni 6 gł. tak, 6 gL 
nie; 10) p y t gł. współwiny w zbrodni ogran. osob. 
woln. 5 gł. tak, 7 gł. nie; 11) pyt. ew. w zbr. gwł. 
publ. z par. 87 przez poradę 5 gł. tak, 7 gł. nie;

Z y c i e  i s z k o ła .
y "  Kraków, 2 sierpnia,

(Troska o obniżenie kultury. —  Powołanie nau- 
cycicla. —  Poczucie prawa i wartość drobiazgu. — 

Dobry polityk, to wychowawca).

Czasopisma zagraniczne dużo częściej zajmują 
się spTawami szkolnemi, niż nasze. Niedawno 
„Temps’? omawiał wyniki egzaminów w szkołach 
powszechnych i średnich. Uderza u dzieci kończą­
cych szkołę eJcmentarną brak zrozumienia własne­
go języka; dużo smutniej przedstawiają się niedo­
magania kandydatów do Ecole norma]o supć- 
rieure. Jak wiadomo, jest to seminarjum dla pro­
fesorów szkół średnich na poziomie uniwersyte­
ckim, kierowane pr;|oz najlepsze siły naukowe. 
Otóż braki młodych Francuzów dotyczą zarówno 
wiedzy, jak też inteligencji. Ta ostatnia okolicz­
ność martwi Francuzów, dbających o jasność my­
śli i ścisłość formułowania- Ze smutkiem stwierdza­
ją matematycy i pizyrodnioy, że kandydaci dali 
więcej dowodów pamięci, niż zmysłu krytycznego. 
Objawy dekadencji przypisuje publicysta, reformie 
z r. 1902, mającej tendencję antyklasycystyczną.

Stan wiedzy i kultury u kandydatów stanu 
nauczycielskiego budzi poważne Tefleksje zarówno 
w powyżej wspomnianej gazecie francuskiej, jak 
tez w „Neue Freie Presse11. Polska literatura peda­
gogiczna, mająca tak piękną i głębokim ideali­
zmem owianą pracę W L Dawida: „O duszy nau­

czycielstwa” , nie może się uskarżać na brak jasnej 
drogi i silnej podniety do kroczenia po niej. Za­
nim jeszcze wyszła książka Foerstera „Erziehung 
und Selbsterzeikung1’ )W y chowanie i samowycho­
wanie, tł. J. Kretz-Mirski), gdzie sp"awa kultury 
duchowej u wychowawcy znalazła, piękne uzasa­
dnienie, mieliśmy bardziej nam odpowiadające 
wywody Dawida.

Siedziałem przed schroniskiem Tow. Tatrzań­
skiego i mimowoli dowiedziałem się, że p G. bru­
talnie odniósł się do zarządczym schroniska, gdy 
zgłosił się przed dziewiątą wieczorem i nie do­
stał natychmiast noclegu. Ktoś zrobił przykrą uwa­
gę, że pedagogowie zawsze tacy, ale to pospieszne 
uogólnienie wnet sprowadzono do należytej miary. 
Nie zajmuj‘e mnie chwilowo ten brak „samowy­
chowania” , ale inny szczegół, tak, niestety, dla 
Polaków charakterystyczny. Jest bowiem ogłosze­
nie oddawna obowiązujące, że nocleg dla człon­
ków Tow. Tatrzańskiego rezerwuje się tylko do 
ósmej wieczorem; do tego zarządzenia powinna się 
chyba członkowie stosować, o ile mają jakieś po­
czucie prawa. A le w tem właśnie sęk. Mówi się 
ń nas wiele o wychowaniu państwowem, -ale n i1 
zwraca się uwagi na poczucie prawa w życiu co- 
dziennem. Jak często ignoruje się napis „Palenie 
wzbronione11, jak trudno przyzwyczaić ludzi do 
respektowania najprostszych przepisów! Tymcza­
sem wszystkie drobiazgi Wychowują ogół w anar- 
chji dużo poważniejszej w skurkach moralnych, 
niżby ktoś powierzchownie mógł sądzić. Utrudnia się 
a nawet uniemożliwia dowstanie nałogów moral­

nych, które eą niezbędną barjerą w stosunkach 
między ludźmi.

Jeden z profesorów naszego uniwersytetu opo­
wiadał, jak raz odebrał krótką naukę moralną od 
dziecka szwajcarskiego. Przechodził drogą wiej­
ską, obsadzoną jabłoniami i zauważył spadłe 
jabłko. Zwrócił się do bawiącego obok chłopca 
i zachęcił go, by zjadł owoc. Chłopak zmierzył 
oczyma nieznajomego pana i odszedł ze słowami: 
„To nie moje’1. Jestto opowieść dość dziwnie 
brzmiąca dla nas, gdzie pod St. Sączem szczep, 
ki przydrożne woźnice poniszczyli na batogi, siłę 
dołrego naWyku wykazuje jednak w całej pełni.

Mówiąc o drobiazgach wychowujących ogół, 
z przyjemnością mogę powołać się na słowa on­
giś profesora gimnazjalnego, obecnie marszałka 
Sejmu, M. Rataja. Po uchwaleniu ustawy skar­
bowej, zaznaczył Marszałek, że chodzi mu o wzgląd 
wychowawczy, tkwiący w zakończeniu prac nad 
naszym systemem skarbowym. „Jest u nas dużo 
jeszcze animalbtycznych poglądów na sprawy. 
Wolimy poszukiwać szczęśliwej ręki tam, gdzie 
potrzeba codziennego trudu, a oczekujemy na cud 
fain, gdzie potrzeba wysiłku". Dawny profesor 
propedeutyki filozoficznej dojrzał w rzeczy tak 
pozornie czysto ekonomicznej pierwiastek wycho­
wawczy. Nic dziwnego, bo wychowanie, to wyzwa­
lanie człowieka z chaosu i bezładu, a wprowadza­
nie go w świat możliwie jasnych stosunków i dą­
żeń, a to wszystko zdobywa się trudem i wysił­
kiem. F. B.
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12) pyt. ew. w zbr. gwałtu publ. przez dost. środa, 
i t. p. 5 gł. tak. 7 gti nie.

Hoffmann M. 1) pyt. gł.: współwiny w zbrodni 
buntu przez poradę, rozkaz i t. d.: 12 gł. nie; 2} 
pyt. gł.: w-pólwiny w zbr. rozruch, przez poradę, 
rozkaz i t. d.: 12 gł. me; 3) pyt. gł.: współwiny 
w zbr. zabójstwa i w zbr. ciężkiego uszkodzenia 
ciała: 5 gł. tak, 7 gł. nie; 4) pyt. gł.: współwiny 
w  zbr. złośliwego uszkodzenia cudzej własności: 
5 gł. tak, 7 gł. nie; 5) pyt. ewentualne: w-pćłwin. 
w. zbr. gwałtu publiczn. z § 87: 5 gł. tak, 7 gł. nie.

Jaroszewski B. 1) pyt. gł.: współwiny w zbrod. 
buntu przez poradę, rozkaz i t. p., 1 gł. tak, 11 
gł. nie; 2) pyt. g ł : współwiny w zbrodni rozruch, 
przez poradę, rozkaz i t. p, 1 gł. tak, 11 gł. n'e;
3) pyt. gł.: współwiny w zbr. zabójstwa i w zbrod. 
ciężkiego uszkodzenia ciała, 5 gł. tak, 7 gł. nie;
4) pyt. gł.: współwiny w zbrodni złośliwego uszk. 
cudzej własności, 6 gł. tak. 6 gł. nie; 5) pyt. ewent: 
współwiny w zbrodni gwałtu publicznego z § S7. 
5 gł. tak, 7 gł. nie.

Na podstawie tego werdyktu wszyscy oskar­
żeni zostali uwolnieni od zbrodni buntu i rozruchu, 
a jedynie zasądzono 6 osobników za kradzieże i 
oszustwa. I tak:

Struzika za przekroczenie kradzieży przez 14 
dni aresztu, umorzone aresztem ś’ Sdczyrn.

Marca za przekroczenie kradzieży praez 4 ty­
godnie aresztu, umorzone aresztem śledczym.

Stachowicza za zbrodnię oszustwa i sprzenie­
wierzenia przez 4 nnesące umorzone aresztem 
Śledczym.

Klebana za przekroczenie kradzieży przez 14 
dni aresztu umorzonego:

SŁ Sułczewskiego za zbrodnię kradzieży z par. 
179 przez 1 I pół roku więzienia z tu ardem łożem 
z policzeniem aresztu śledczego.

Batko za zbrodnię kradzieży z paragr. 179 przeiz 
10 miesięcy ciężkiego więź en j  z  policzeniem are­
sztu śledczego oraz orzeka się oddanie pod dozór 
policyjny osk. Sułczewskiego i Batld.

Strony cywilne i skarb państwa odesłano na 
drogę prawa cywilnego.

Zażalenie nieważności,
Prokurator zgłosił zażalenie nieważności co do 

wyroku uwalniającego wszystkicn oskarżonych. —
Nie sprzeciwił się wypuszczeniu na wolność uwol­
nionych oskarżonych z wyjątkiem Rajtarowa i Li- 
towczenki jako uboopoddanych. Trybunał po nara­
dzie nie uwzględnił wniosku prokuratora, gdyż nie 
zachodzi obawa ucieczki.

Uwalniający werdykt sędziów przysięgłych 
wywołał wśród socjalistycznych przywódców 
zbrodni listopadowej zrozumiały entuzjazm. Podo­
bnego wyniku narad nie przewidywali ani sami 
oskarżeni ani ich obrońcy. Jeszcze na krótko przed 
orzeczeniem przysięgłych podawano sobie na sali 
sądowej przypuszczalne wyniki obrad, uważając 
za pewne zasądzenie jeżeli już nie podżegaczy bun­
tu i rozruchu, to w każdym- razie tyoh, którzy 
strzelali do wojska i policji oraz pod gwałtem i 
terrorem przeprowadzali rewizje w mieszkaniach 
prywatnych osób. Przewidywania zawiodły nawet 
i w tym kierunku. Sędziowie zatwierdzili pytania 
cu do kradzieży i oszustwa jedynie w odniesieniu 
do kilku oskarżonych, podczas gdy zbrodnie za- 

- bćjstwa, gwałtu publ., ograniczenia wolności oso­
bistej i t. d. względem wszystkich obwinionych za­
przeczyli. Sędziom nie przemówiły do przekonania 
nawet fakie argumenty, jak stwierdzenie świadka 
(policjanta) pod przysięgą, że jeden z oskarżonych 
w jego oczach oddał kilka strzałów karabinowych 
do żołnierzy. Szereg podobnie jaskrawych dowo­
dów winy ława przysięgłych uznała za uiekary- 
godne.

Dlaczego? Czy fakty te powstały w zapomnie­
niu. czy też uszły uwagi sędziów? Trudno w to 
uwierzyć, tem w:ęcej. te przewodniczący w swoim 
rei urn e przypominał sędziom na wszystkie okolicz­
ności ujawnione w procesie. Przy tej sposobności 
warto zwrócić uwagę na sposób zachowania się 
przysięgłych na rozprawie. Objaw znamienny, że 
poza dwoma czy trzema członkami ławy, reszka 
jak gdyby z zobojętnieniem, z apatją, śledziła tok 
postępowania. Słusznie wyraził się do naszego 
współpracownika jeden z wyższych urzędników 
sądowych, że skład ławy przysięgłych w procesie 
listopadowym to 12 par butów-ni enrvch i bezdusz­

nych. Triumf socjalistów na całej linji. Hejnały 
zwycięstwa rozbrzmiewały przez całą noc z o-tat- 
nif.go lipca na 1 sierpnia. Okrzykom i wiwatom 
pod domem robotniczym nie było końca. W  jeden 
-ok najohydniejsza zbrodnia, jaką zna historja poi 
ika, w drugi hymny r&dości nad grobami zdradzie­
cko pomordowanycn żołnierzy.

K W IA T Y  DLA „BOHATERÓW".

We czwartek 31 lipca, na krótko przed ogło­
szeniem werdyktu, aresztowała poliąja kilka hi- 
steryczek z obozu lewicowego, które zdążały na 
salę rozpraw z kwiatami dla „bohaterów list opad u- 
wych“ . Wśród aresztowanych znalazła się córka 
red. „Naprzodu1* p. Hac^kerówna. Na skutek inter­
wencji posła liebermanna z osrała wypuszczana 
z pod „telegrafu".

Z POLSKI I ZE Ś W IA TA ,
Pogłoska o uuaacha na prochownię lubelską.

LjT Ziemia Lub." donosi, że władze wojsko­
we dokonały paru aresztowań na terenie miasta 
Lublina Ir związku jakoby z próbą zamachu na 
składy amunicyjnie w Lublinie. Według krążących 
pogłosek jakieś dwie urzędniczki, zatrudnione 
w biurze odbudowy magazynów przy prochowni 
lubelskiej, miały zaproponować jednemu sierżan­
towi tu.000 dolarów za zorganizowanie zamachu 
na prochownię. Śledztwo w  toku.

Zbońscy rozstrzelam w Wilnie.

Stanisław Zboński i jego żona, Hermani&a 
którzy popełnili 51 morderstw, zostali onegdaj 
przez sąd doraźny skazani na rozstrzelanie. Pod­
czas rozprawy zachowywali się cynicznie i wyzy­
wająco, dopiero po ogłoszeniu wyroku sposęp­
nieli. Po odrzuceuiu ich prośby o ułaskawieni, 
Zboński napisał list do matki, by przyjechała się 
z nim pożegnać wraz z jego córką 5-lctuią. Matka 
jednak nie przyjechała do wyrodnego syna. Zboń­
ski vi yspowiadał się i —  zdaje się —  żałował 
swych potwornych zbrodni, żona jego nie chciała 
księdza. Bano Q godz. 6 zostali rozstrzelaj^

Aresztowanie wspólnika Dietricha.
Niejaki Domański w Stanisławowie, który z ra­

mienia województwa - stanisławowskiego fungował 
jako komisarz rządowy gminy Knihinin-miasto 
i w trakcie urzędowania swego przed pewnym 
czasem wystawił świadectwo przynależności dla 
J. Dietricha, straconego niedawno we Lwowie —  
jak się okazuje   cuiem ułatwienia mu po ewen­
tualnym zanuu hu na prochownię ucieczki zagra­
nicę, odbywał wraz ze wspólnikami Mullerem 
i Motylewską, narady- nad sposobem obrony, kie­
dy sprawa powyższa doszła do wiadomości władz. 
Szef policji Śledczej di Lachs zarządził rewizję 
u Domańskiego i dzisiaj został on aresztowany 
i odesł my do Lwowa.

Sprawa zaczyna przybierać rozmiary szeroko 
rozgałęzionego spisku.

Pierwsze zeznania p. S t Umińskiej przed sędzią 
śledczym.

W  obecności p. Rodenko, adw. Bejlina i tłu­
macza przy M. S. Z. p. Smóbkiego złożyła p. 
Umińska sądziemu śledczemu p. Bacquart‘owi 
pierwsze zeznania. Bardzo wzruszona opowiedziała 
całe swe życie, okoliczności, w jakich przeszło 
trzy lata temu poznała Żyznowskiego i w jaki 
sposób doprowadzona została do zabicia człowie­
ka, którego kochała ponad wszystko. Ponieważ 
widziała, że żadne środki nie pomagały, ani na­
wet ostatni —  transfuzja krwi, i ponieważ lekarz 
szpitalny wyjawił jej, że Żyznowski jest już nie 
do uratowania, zdecydowała się dokonać czynu, 
o który ją Żyznowski tylokrotnie prosił. Ponie­
waż opowiadanie jej było we wszystkich punktach 
zgodne z rezultatami śledztwa, sędzia śledczy po­
zostawił ją na wolności.

W IE LK I POŻAR W  ZATORZE. Dnia 25 lipca 
wieczorem w  Zatorze wybuchł groźny pożar w za­
budowaniach Dra Ignacego Wielgusa. Pożar zo­
stał wzniecony w olbrzymie j stodole przepełnio­
nej zbożem, która bardzo szybko stanęła w pło­
mieniach i objęła sąsiadujące stodoły. Na miej­
sce wypadku przybyła w niespełna cztery minuty 
Ochotnicza Straż Pożarna w Zatorze, a następnie 
Ochotnicze Strażb Pożarne z okolic. O godz. 3 
w nocy ogień można było uważać za umiejsco­
wiony. doaiaazanie jednak trwało do godziny 9-tej

rano. —  Przyczyna pożaru narazić niewiadoma. 
Śledztwo w tuku.

Akcją połączonych straży pożarnych kierował 
naczelnik straży w Zatorze Antoni Zielżńcki. Stra­
j k  Ignacy Żmudziński w czasie akcji ratunkowej 
zastał dotkliwie poparzony, a omdlałego z pło­
mieni wyratowali syn Jan i Klaudjusz Klaja 
z Zatora. —  Straty wynoszą 2U.000 zŁ i  były tylko 
W części ubezpieczone. Na miejsce wypadku wy 
jechał inspektor pożarnictwa Adam Bledroń-Kułi- 
nowski.

DZIECI SPALIŁY  PÓŁ WSI. Wieś Przyby. 
szew w pow. Makowskim stała oię ontgdaj pastw 
wą płomieni. Spłonęło w  ciągu godziny 17 domów,' 
tyleż obór i 4 stodoły. Przyczyną pożaru było 
zaprószenie ognia przez dzieci, bawiące się zapał­
kami, pozostawionemi przez rodziców; od rzuco­
nej zapałki zapłonęło siano. Po chwili ogień prze 
rzucił się na sąsiednie budowle, niszcząc pół wsi. 
Straty olhrzymie, gayż w stodołach zginęły całko­
wite zbiory żyta.

STRASZNY W YPADEK. DwócH chłopaków 
pasących bydło koło Nowego Targu odnalazło na 
polach ćwiczeń artyleryjkich niewyUrcLnięty gra­
nat. Przy rozbieraniu tegoż granat eksplodował 
i jednego chłopaka rozszarpał na śmierć, drugiego 
zaś ciężKo poranił.

ZNÓW KATASTROFA LOTNICZA zakończę* 
na na szczęście'tylko ciężkic-mi obrażeniami pilo­
ta por. Wolskiego, zda. yła się v Poznaniu z po­
wodu nagłfego defektu ir»toru.

ZGON rOSŁA DRA JO VASA. W  Stanisławo­
wie zmarł wczoraj po pcłudtiu poseł Dr Rubin 
Jonas, ojonista i diialac* na tem polu. W miejsce 
jego ma wejść do Sejmu Dr Koppe: Szwarz ze 
Lwuwa.

0 zmianę zarządu m. Krakowa.
Na osttttniem posiedzeniu Sejmu cztęry kłuty 

pos Jakie, stanowiące uąwną większość .parlamen­
tarną, postawiły wniosek nagły z projektem usm- 
wy, znojzącej postanowione statutu grr ,y  m. 
Krakowa, op-ewające, że w razie roowiązarda Ra­
dy m. wiceprezydenci pozostają na swych urzę­
dach. Wniosek sejm Dwy zmierza do umożliwienia 
rządowi przeprowadzenia całkowitej zmiany zarzą­
du (mia3ta Krakowa i gruntownej satyjf a po­
party przez faktyczną większość Sejmu, ma zape- 

..niuue powodzenie.
Gospodarka gminy nu Krakowa musi wejść na 

nowe tóry, a zarząd mm sta powinien być wyrazem 
zupełnie zmienionych stosunków społecznych i go  

podaruyth.

Wiec Chrzęść. Demekracji ^
odbędzie się w poniedziałek dnia 4-go s:erpnia 
o godzinie 7-mej wieczór w sali Katolickiego 
Domu Związkowego przy ulicy A. Potockiego 
L. 11.

Na porządku dziennym: Po sesji Sejmu, ora? 
Ostatnie wydarzenia krakowskie. —  Referują 
posłowie Ch. D. i członkowie Zarządu Okręgo­
wego. —  O liczny udział w wiecu uprasza Zarząd 
Okręgowy.

KR O N IKA K R A K O W SK A .
W  ręce żydowskie.

Miejski Urząd statystyczny w Krakowie spo­
rządził wykaz zmian w stanie posiadania realno­
ści za czerwiec b. r. Ogółem dokonano w tym mie­
siącu 23 tranzakcyj realnoścaami, z czego pięć 
przeszło z rąk katolickich w żydowskie. Do za- 
przedawców polskiego mienia należą: Józef Czer­
nichowski (sprzedał grunt pTzy ui. Krasińskiego 
Samuęli i Rechli Breitom, oraz Szymonowi i Fei- 
glowi Nowomiastom za 7-125 zł.), Franciszek 
i Anna Najderowie (sprzedali część domu 1-piętr. 
przy ul. Krowoderskiej Hirsehowi i Breindli W tiu- 
fełdom za 3009 dolarów), Jan Berezowski (sprze­
dał dom parterowy przy ul PłaszowskBj Aronowi 
Schronowi za 25.000 zł.), Aniela z Porembalskich 
Kapiszewska (sprzedała dom parterowy przy ul. 
Emaus Dr Janowi i Helenie GeldwerthomT. o "az 
Józefowi Ahrahaiuerowi za 22.403 zł.), oraz rodzi-
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ny hrabiowskie, które sprzedały żydom kilka j SZTUKA: Harold Lloyd, najgenjalniejszy ko-
większyeh realności w. śródmieściu. J mik świata w swoich 5 najnowszych komedjach.

Mianowicie w posiadanie Zofji Baslerowej, j ZACHĘTA: „Murzyn z Wenecji"- (Otelio)
Wiktora Golda i Karola Szancera dostały się czę-j W  głównej roli Emfl Janings, 
ści domu parterowego przy ul. Lubicz, domui PROMIEŃ: „Szkatuła żyda i  śmierci*’, bajka 
jednopiętrowego przy tejże ulicy, oraz 3-piętrowejT wschodnia w 6 aktach, 
kamienicy przy ul. Fawiej. Realności te sprzedali: i n r 'r’* ™ ' '  m~  • ’•
Stanisław, lir. Zyberk Plater, Helena ks. Czertwer-'
tyńska, Marja hr. Szaparowa, Jan Rejmond, Ste­
fan, Józef i Konstanty hr. Przeździeccy, Cecylja 
hr. Zyberk Platerowa, Marja hr. Briil Platerowa, 
Feliks hr. Plater Zyberk, Ludwik Teodor Antoni 
3-jm Gromadzki, Wincenty i Stanisław Eynaro- 
wicz, Stefan, Henryk i Józef Borewicz, Jadwiga 
Haraburdowa, Gabrjela br. Krasińska, Jadwiga 
Horwatowa, Adelajda Zahorska, Józef, Zygmunt 
i Wincenty hr. Łubieńscy , oraz Jadwiga, Euge- 
njusz, Edward i Stanisław Michałowscy za cenę 

.3.224 dolarów.

REDUTA: „Trzy kobiety, Czyli zemsta na
uwodzicielu1’ , dramat w 7 aktach z O, Gzechową.

Kraków, 2 sierpnia,
OSOBISTE. Dyrektor policji Dr Styczeń rozpo 

Czął z dniem 1 b. m. urlop wypoczynkowy. K ie­
rownictwo Dyrekcji policji objął radca Jerzy
Rotachek.
’ OTWARCIE ODDZIAŁU MUZEUM NARODO­
WEGO w salach ratusza krakowskiego, które 
miało się odbyć w niedzielę 3 b. m., zostało odro 
jczone na kilka dni.

W YCIECZKI ZAGRANICZNE W  KRAKOW IE. 
W  najbliższych dniach przybywają do Krakowa 
fony wycieczki młodzieży szkolnej: z Francji, Be-1- 
g ji i Szwajcarji Wycieczki liczą po kilkadziesiąt 
osób. Przyjęciom gości zajmie się specjalny ko- 
puteL

NAPAD  N A  POCIĄG. Oniegdaj około godz. 
1 w nocy nieznani sprawcy napadli na pociąg oso* 
łbowy na przestrzeni Łowczów—Tuchów. Baj idy ci 
'wskoczyli do wagonu służbowego, oddając do 
'fuhkcjouarjuszy kolejowych sześć e tm łów  rewol­
werowych. Kule zraniły kierownika pociągu, Ma- 
keusza Matłocha, oraz manipulanta Hrubego. Ma- 
jtłocha przewieziono do szpitala w Tarnowie, gdzie 
W Mika godzin później zmarł . Hruby walczy ze 
Śmiercią. Apasze zbiegli, rabując jodem bagaż.

CENY W ĘDLIN NIEZMIENIONE. Wczoraj ra­
no obradowała w  magistracie krakowskim Komi­
sja cennikowa nad sprawą podwyżki cen mięsa wie­
przowego i tłuszczów. Komisja uchwaliła pozosta­
wić ceny niezmienione, ze względu na to, że dwa 
ostatnie spędy nierogacizny wykazały spadek cen. 
Masarze domagali się zwyżki od 80 do 40%.

W Y L E W Y  RZEK. Wielkie deszcze, jakie spa­
dły w ostatnich dniach, spowodowały znaczne 
Wezbranie Wisły. Pod Krakowem Wisła przekro­
czyła poziom o kilkanaście centymetrów. Z  okolic 
nadchodzą wiadomości o wylewie rzek i  potoków. 
Wielkie szkody -wyrządziła Soła, która wyiała na 
szerokiej przestrzeni 

ZAW ODY FOOTBALOWE Z PRZESZKODAMI. 
Jak się dowiadujemy, anegdaj po południu w cza­
sie zawodów footbalowyeh na boisku Makkabi 
przyszło do wielkiej awantury między uczestnika­
mi drużyn sportowych Makkabi-Kraków a Mak- 
kabią berneńską. Jeden z krakowskich graczy, 
zaczepiony przez gościa z Bema, wymierzył mu 
potężny policzek, co tak podnieciło drużynę me- 
miedką, że omal nie urządziła pogromu krakow­
skich przeciwników.

Zawiadomienia I komunikaty.
W ALNE ZGROMADZENIE TOW ARZYSTW A 

POL. KAPŁANÓ W  KATOL. „Księtówka”  w Za­
kopanem odbędzie się dnia 4 sierpnia b. r, o godz. 
7 wieczorem w domu własnym w. Zakopanem.'

WYCIECZKĘ STATKIEM  „M ELSZTYN“  DO 
TYŃCA I GRODZISKA urządza w niedzielę 3-go 
b. m. Akad. Związek Sportowy. Odjazd z przy­
stani Związku (Zwierzyniecka 48, powyżej mostu) 
o godz. 2.30 po południu. M e ty  po 3 zł.

Komunikaty teatrów  krakowskich.
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO komuni­

kują: W  sobotę po raz pierwszy w obecnym sezo­
nie „Dama Pikowa’*. W  niedzielę pu  południu po 
cenach zniżonych „Halka", wieczorem „Faust’* 
z gościnnym występem Men Didur, Adama Didura 
i Józefa Stępniowskiego,

OPERETKA W ARSZAW SKA W „BAGATE­
LI". W  poniedziałek 4 b. m. odbędzie się w „Ba­
gateli’* pierwszy występ artystów operetki war­
szawskiej w. operetce Himcha „Dołly” , Kierowni­
ctwo operetki spoczywa w  osobach kapelmistrza 
Zdzisława Górzyńskiego i reżysera Józefa Wiidasz- 
kiewfcza; role główne kreują, pp.: KMawska, Rełe. 
wicz, Ziembińska, Szymborska, Ohorjam, Winiflsz- 
kiewicz, Woliński, Szymborski i  frmŁ 

■■
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 

WSPÓLNA ADORACJA męska Najświętszego 
Sakramentu w  kościele SS. Felicjanek na Smoleń­
sku odbędzie się 3 b, m. od godz. 3 do 4 po
południu, - 1 ! " ■ -i

MUZYKA KOŚCIELNA. W  niedzielę 3 b‘. m. 
o godz. 12 w kościele 00. Franciszkanów, zespół 
orkiestry Opery lwowskiej wykona szereg pieśni 
religijnych. Dyryguje p, K . LerwickL

ARTYŚCI CHÓRU opery lwowskiej: poi Gło­
wacka i p. Nowicki, odśpiewają szereg pieśni 
w kościele św. Krzyża, na sumie w  niedzielę 3-ge 
b. m. o godz. 10.45, na dochód restauracji kościoła.

NEKROLOGJA.
POGRZEB Ś. P. WŁODZIMIERZA „ZOŚKI* 

EMINOWICZA odbył się we czwartek 31 z, m., 
przy tłumnym udziale przyjaciół zmarłego. Plu­
ton żołnierzy oddał nad grobem fi. p. EnunowioŁt
honory wojskowe. Jak ostatecznie wyjaśniono, 
samobójstwo na tle ameryikańsMego pojedynku 
jest wykluczone. Rodzaj śmiertelnej rany wskazu­
je na nieszczęśliwy wypadek z bronią, a równo­
cześnie nieposzlakowany charakter i religijność 
ś. p. zmarłego potwierdzają sąd, że fi, p. Emino 
wi-cz nigdyby się na własne tycie nie targnąL

Repertuar Opery w  teatrae im, J. Słowackiego.
Sobota: „Dama Pikowa*’.
Niedziela: Po południu „Halka’*, wieczorem

„Faust” .

CK.-L
Repertuar JBagiteU’*.

iia: „Instynkt",

Repertuar kinoteatrów.
UCIECHA: „Czarna Książka". W  głównej roli 

Pola Negri; dramat w  0 aktach.
W AND A: „Książę i maszynistka*^ dramat salo- 

powy k  6 akuoh.

Na IV Targi Wschodnie
z Ligą Pomocy przemysłowej

w Krakowie, Grodzka 13

udział m ogą w ziąć firm y kilim owe, 
zabaw kow e, galanterji drzewnej, zdo­

bnicze, sztuka stosowana i t. p.

Porozumienie do 15/8. b, r.

D ostaw a eksponatów : do K rakow a  
najdalej do 2/9, do L w o w a  M ikołaja  

18 najdalej do 3/9 r. b. iou 
  ■

Obcy kapitał w Towarzystwie Przemysłu 
Węglowego w Polski.

Dowiadujemy się, że popularne te Towarzy­
stwo, które zbudowało zeszłego roku wielkie na­
kłady fabryczne w Szczakowej i  liczy (kilkadziesiąt 
tysięcy akcjonarjuszy w  kraju, ma zapewnione 
współdziałanie wybitnej grupy angielskiej, z którą 
zawarło umowę. Fakt ten wzmocni jeeacze więcej 
podstawy tego Towarzystwa, zabezpieczając w  w y­
sokim stopniu jego rozwój techniczny i finansowy.

Jak wiadomo z niedawnych ogłoszeń, Towa­
rzystwo Przemysłu Węglowego w  Polsce przepro­
wadziło jedno z pierwszych przewalutowanie ka­
pitału i przedstawiło na oetatniem walnem zebra­
niu szczegółowy preliminarz, wykazujący niezwy­
kle wysoką rentowność na podstawie produkcji, 
pod widu względami bezkonkurencyjnej w  Polsce.

Obecnie przeprowadza Towarzystwo nową emi­
sję na 2,000.000 złotych, rozpisaną z terminem 
25-go sierpnia, która zakończy ostatecznie akcję 
uruchomienia zakładów sz-czakowakich I wykooa- 
tas wysoce wartośakrwych koocesyj, prze* Tog**-1

rzystwo nabytych. Wiadomość O bliskiem urucho­
mieniu jednych w swym rodzaju chemicznych za­
kładów Towarzystwa w; kraju wywołała już zain­
teresowanie nawet sfer zagranicznyehż Towarzy- 
sto uzyskało od Rządu pozwolenie na swobodny, 
wywóz połowy swej produkcji w ciągu pięciu lat, 

N ie ulega kwestjji, i e  uruchomienie zakładów, 
szc-zokowskich Towarzystwa stanowić będzie do 
pewnego stopnia epokowy wypadek dla przemy­
słu i techniki krajowej, jak również dla obrony 
Państwa. Szybkość, z jaką Towarzystwo przepro­
wadziło budowę wielkiego kompleksu fabryczne­
go przy współudzialaniu fachowców i firm zagra­
nicznych, jest nader pomyślną wróżbą dla jego 
rozwoju. Znamiennym jest również fakt, że mimo 
ogólnej depresji giełdowej, akcje Towarzystwa 
Przemysłu Węglowiego podskoczyły .wi osatnich 
dniach już prawic trzykrotnię w kursie, który da, 
lej stale się podnosi, n --i ( ■*! - j : - | . - ■ ■

Ze seertu.
Warszawski „Kurjer Potatainy” zajmuje tosac 

mo stanowisko przeciw sprowadzaniu żydowskich 
drużyn sportowych, oo „Głos Narodu” I wiele 
pism narodowych, pfeze bowiem: ,,r  t j  W - Z. O. P, 
N. nie powinien był przewidzieć, że zawody te * a  
staną wykorzystane przez pewne grupy jako tśra- 
zja do ekscesów, względnie nfeeportowej propa­
gandy? Stanowisko ,W. Z. O, P, N. jest obecnie 
zachwiane I ogólnie przypuszczają, że wyciągną® 
konsekwencje % wczorajszego meczu’*,

W  wy saga olimpijskim szosowym na dystans 
188 kim, polska drużyna kolarska, w skład któ­
rej wchodzili: Hoefesmau, Jflfiier, KosOrzewski
i Krzemińska, zawiodła zupefciiet Pośród pierw­
szych 30-tn zawodników przybyłych do mety nie 
było ani jednego Polaka. Według klasyfikacji ogól­
nej, pierwsze miejsca zajęła Francja (19 godz. 80 
min, 14 sek.), drugie przypadło Beigji (19 godz. 
46 mia. 58 sek.), trzecie Sgwecji (19 godz. 59 min, 
41 Bek.), Drużyna polska zajęła piętnaste miejsce 
w czasie 24 godz, 46 nzk. 8 sek.

A K C J E :

A k c je  ban kow e  i

Polski B. Przemysłowy 
Bank Małopolski . . 
Ziemski Bank Kredyt 
Pow. Bank Kredytowy 
Bank Komercjalny . . 
Bank Zw. Sp. Zarób..

T ow . handlow e.
Pol. Tow, Handlowe . 
„Impox** . . . . . .
„Phanna** . . . . .
„Polski Glob“ . . . .
Żegluga Polska . . .

Tow . P rzem ysł.
Zieleniewski . . . .  
H. Cegielski . . . .  
Parowozy. .
„Aulomotor** . . . .  
Trzebinia żelazna . .- 
„Pocisk** zak. amunicy j. 
„Górka*4 cement, . . 
Sierszaóskie Górnicze
„Tepege**............. ...
Gazy ziemne . . . .  
Polska Nafta . .
„Pokucie*4 . . . . .  
„Oikos** . .
Pezet**. . ' . V . ' .  .

„S tru g** .................
Syndykat Koszykarski
„Ryngraf*.............
Trzebinia tłuszcze . . 
„Teropol** . . . . .  
KrakuS*• . . . ’.

Cbodorów. . . , : . 
A  Piasecki . . . . .  
Ćmielów -« . . . . .  
Elektrownia Siersza . 
W. S. Niemojowskl . 
P. Zakłady Garbarskie

w  «m y «  h
OflMS. ilim (rauaki. trans

,d.sm
0-tio 0-70 0-02 0-07
0-5C 0*60 0-55
0*20 0*25 0-21 0-22
0-07 012 0-09 010
0-23 0-28
5*25 5'75 5*50 5-75

0*45 0*55 0*50 0-52
0-03 0-05 0-04
0*90 1*10 1-05
0'40 050 0-45
0-15 0*18

10*50 11*00 10-80 u-oo
0*83 0-88 0-87 090
0*44 0-52 0-51 0-51

0*90 1-00 0-92 0-90
1*25 1-35

17-25 18*00 17-70 18-00
5-75 6-25 610 6-00
3-00 3-25 3-20 3-25

0*50 0-60 0-58 0-57
0*40 0-45 0-45
2*25 2-76
0*20 0-25
1*00 1-10
0*13 0-17 0-15 0-15

5*60 6-25 6-10

1*00 1-20 1*10
6-25 6-50 6*45 6-85
1*70 1-90 1-80 1-90
0*82 0-87 0-85 0*92
0*24 0.28 0-26 0-27
0*80 1-00 0-85

10*00 11-00

GIEŁDA PIENIĘŻNA W  WARSZAWIE. 
Waluty: Dolary 5.18 I pół, frank fr.. 25.90. 
Caeki: Belg ja 23.75, Holandja 19835, Londyn 

22.85, Nowy Jork 5.18 i pół, Paryż 20, Praga 
15.37, Szwajcar ja 96.83—06.73, Wiedeń 732, Wło­
chy 22.47 i pół, Kopenhaga 8538, Sztokholm 
13737, ' *  i ■ -  I  'łat -  I  !  ' -  I  i - . j  -

Papiery państwowe: Miljonówka 030—0.83, 
pożyczka złota 630, bony złote 0 - ^  pożyczka 
dolarową 2.75,
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H . R I D E R  t t A G G A R D . 2u

„O N  A “.
DJfIEJE N IE ZW Y K ŁE J  W Y P R A W Y .

(Tłum. Bron. Falk).

—  N igdy ! —  jęknął. Sądząc prawdopodo­
bnie, że się wstydzi, ucałowała go  po raz drugi.

—  Zabieraj się stąd! Puść mnie, ladacznico 1 
krzyknął, wymachując drewnianą łyżką, którą

j jadł śniadanie, przed oczyma swej damy.
—  Przepraszam was, panowie, aie to nie 

m oja wina- Matko Boska! Idzie do mnie znowu! 
Trzym aj ją  pan, mr. H o lly ! Trzym aj, z łaski 
sw oje j! N ie  dam sobie rady! doprawdy nie dam 
sobie rady! N ie spotkało mnie n igd , coś po- 
doonego! T o  wbrew moim zasadom. T li zerwał 
się i pobiegł w  głąb groty. W  tej chwili ujrza­
łem  po raz pierwszy uśmiech na twarzy 
Am ahaggerów. Kobieta jednak nie śmiała się 
wcale. Przeciwnie, dławita ją wściekłość, którą 
podniecały szyderstwa innych niewiast. Stała 
dC3łownie pieniąc się i trzęsąc z oburzenia, 
a na ten widok pomyślałem sobie, że skrupuły 
doba b y ły  zupełnie niepotrzebne i że jego go­
dne podziwu zachowanie się naraziło nas na 
poważne niebezpieczeństwo. Przypuszczenie to, 
jak przyszłość okazała, nie było płonnem.

Po  odejściu kobiety, Job w rócił np swoje 
miejsce w  stanie w ielkiego podniecenia, obser­
wując z podełba każdą zbliżającą się niewiastę. 
P rzy  sposobności starałem Się wyiłóm aczyć na­
szym  gospodarzom, że Job jest już żonaty, że 
jego  pożycie małżeńskie było bardzo nieszczę­
śliwe, czego następstwem jego zachowanie się 
i  lęk  przed kobietami, lecz uwagi moje przy­
jęto  w  głuchem milczeniu, gdyż postępek na­
szego sługi wzięto, rzecz prosta, za obrazę ca­
łego  „obejścia dom owego", jakkolw iek kobiety 
nie ustępując. pod tym  względem  niektórym

iwoim 3iostrom cywilizowanym , c ieszy ły  się 
i upokorzenia towarzyszki.

Po śniadaniu, na spacerze oglądaliśmy 
rzody Am ahaggerów i ich pola uprawne. Mieli 
>ni dwa gatunki bydląt. Jedne b y ły  rosie 

I; kościste, bez rogów  i dawały znakomite 
nleko, drugie czerwone, małe i tłuste m iały 
loskonałe mięso, ale mleko bez wartości. Ten 
ostatni gatunek przypominał bardzo czerwoną 
rasę norfolską, jakkolw iek różnił się od niej 
rogami, zwróconemi do przodu i dcchodzącemi 
nieraz do takich rozmiarów, że koniecznem się 
okazywało ich obcinanie, aby nie dopuścić do 
wrośnięcia w kości czaszki. K o zy  ich mają 
długą sierść; oh o duje się je tylko dla mięsa, 
nigdy przynajmniej nie widziałem, aby je do­
jono. Uprawa roli u Am ahaggerów jest bardzo 
prymitywna; wszystkie roboty dokonuje się 
przy pomocy łopaty żelaznej, gdyż naród 
ten umie odlewać ł kuć żelazo. Łopata przypo­
mina raczej ostrze dużego oszczepu, czy też coś 
w tym rodzaju i niema podstawy, na której 
możnaby oprzeć nogę. Wskutek tego kopanie 
jest pracą bardzo ciężką. W ykonują ją  w y ­
łącznie mężczyźni, gdyż kobiety, wręcz od­
wrotnie, niż zazwyczaj u dzikich szczepów, od­
sunięte są zupełnie od pracy fizycznej. Wspo- 
m-nałem już jednak, o ile się nić mylę, że 
w Amaha gger płeć słabsza w yw alczyła  już 
sobie odpowiednie prawa.

Dziwiliśmy się z początku pochodzeniu 
i zwyczajom  tej szczególnej rasy, pod tym 
względem jednak nie chcieli nam użyczyć 
żadnych objaśnień. W  późniejszym czasię, gdy 
cztery dni następne przeszły bez wypadku —  
dowiedzieliśmy się cośkolwiek od przyjaciółki 
Leona, Ustany, która, wopomnę tu mimocho­
dem, w łóczyła się za nim, jak cień. Pochodzenie 
;ch było, je j przynajmniej, n ienane. Mówiła 
jednak, że w  okolicy, gdzie żyj# ONA i, która 
zon ie się Kot, znajdują, się mury, kolumny 
i resztki domów mieszkalnych, które zajmowali 
n iegdyś, jak podają mędrcy, ich' przodkowie.

N ikt nie w aży się zbliżać do tych w ielkich ioL i, 
gdyż są nawiedzane przez duchy, czasem ktoś 
ogląda je, tylko z daleka. Podobne ruiny są, 
jak słychać, w  rożnych częściach kraju tam, 
gdzie ponad bagnami wznoszą się góry. 
Również i te podziemia, gdzie się teraz znaj? 
dujemy, wykuli w skale ludzie, może ci sami, 
którzy zbudon |li miasta. Szczep jej nie miał 
żadnych prav pisanych, tylko zwyczaje, kcóre 
w iązały jeduuk rów n ie 1 silnie, jak orawo. K to1 
zgrzeszy! przeciw obw iązu jącem u zw yczajow i 
skazany był na śmierć przez ojca „obejścia do^ 
m ewrgo". Spytałem w  jak i sposób ginął, na tp 
uśmiechnęła się i rzekła, że może kiedyś zo­
baczę.

Rządziła nimi królowa. ONA była ich kró­
lową, rzadko jednak pokazywała się publicznie, 
zaledwie może raz luh dwa razy na trzy lata, 
kiedy sądziła przestępców i wówczas otuloną 
była zawsze w długą szatę, która nie pozwalała 
nikomu oglądać jej oblicza. Ci, którzy pełnili 
przy niej służbę byli głuchoniemi, nie m ogli za­
tem nic o niej powiedzieć, mówiono jednak, że 
była piękniejsza, niż wszystkie kobiety, k tó ”e 
dotąd ży ły  na ziemi. Chodziły pogłoski, że była 
równmż nieśmiertelną i miała władzę nieogra­
niczoną nad całem otoczeniem, lecz o tern 
Uat&na nie mogła powiedzieć nic pewnego. 
Zdaniem jej, kroiowa wybierała sobie od czasu 
do_ cza3u męża, a, k iedy przyszło na świat 
dziecię płci żeńskiej, męża tego, którego już 
nikt na oczy me oglądał, zabijano. Dziecię 
płef żeńskiej wzi-a Pało i ' zajmowało miejsce 
matki po je j zgonie i pogrzebie w  wielkich pod­
ziemiach. O rzeczach tych nikt jednak nie mógł 
powiedzieć nic pewnego. W  całym kraju odda­
wano cześć JEJ, a kwestjouowanie rozporzą­
dzeń przez Nią wydanych groziło pęwną śmier­
cią. Miała straż przyboczną, ale nie utrzymy­
wała. armji regularnej, sprzeciwiać się je j było 
szukaniem śmierci.

(Ciąg 3abzy nastąpi).

Z w y k ł e .............................. 10
tiakroloji . . . . . .  20
N t d M ł M t ................. 25

i d za 1 winisz milimetrowy
Układ ttfalaryczny 90 %  droiaj 
zamiejscowa . . 30 %  „

1 zło. -  1,SOD.OOO Mp.

Po kronice . . . 
Na 1 stronią . . 
Dnbne od- słowo

9 •
O i

.30 gr.
„

. 7 .

Jeny powyższe obowiązuję od dnia zmiany w nagłówku. Z a  terminowa zamieszczenie ogłoszeft administracja nie odpowiada

Za d£fał ogłoszeń nie ońpowiańa.

OBWIESZCZENIE.
Gminr miasta Krakowa jako z^ożycielka zawiadamia, iż celem ukon­

stytuowania się Ski akcyjnej pod firmą:

nil HEJl fm WEDLU i HM Sil
s p b i k a  A k c y jn a  v r  K r a k o w i e

odbędzie się

I H H I I I Z H I
w Krakowie ania 8 sierpnia 1B24 o godzinie 11-tej przed południem 
w gmachu Magistratu (sala posleriżtA Ne. 1 na I piętrze) z nastę­

pującym porządkiem dziennym:
1) Wybór przewodniczącego i dwóch skrutatorów;
2) Powz>ęC:e uchwały co do założenia Spółki akcyjnej i co do ostate­

cznego ustalenia postanowień statutu \ edług brzmienia," zatwierdzonego 
przez Ministra Przemysłu i Handlu oraz Ministra Skarbu;

3) Przyjęcie do wiadomości podpisanego przez koncesjołtarjuszy pot­
wierdzeniu żc cały kapitał akcyjny został wpłacony stosownie do posta­
nowienia § 9 w gotówce i jest jo dyspozycji Spółki;

4) Wybór 17 członków Rady Zawiadowczej;
I f  '  5) Wybór 2 członków Komisji rewizyjnej i 1 zastępcy członka tejie 
1 Komisji;

6; Wuioski członków.
Zarazem zawiadamia się, że powyższe Waine Zgromadzeni* ieśt zdolne 

do powzięcia nchwał, jeśli uczestniczy w niem consjtnniej 1/8 część sub­
skrybentów lub ich pefnomoen;ków, przedstawiających przynajmniej 4-tą 
część kapitału zakładowego Spółki,

Kom isarz rząd o w y : 
Dr. Zdzisłiw  Wawrmisch mp.

SPRZEDA? SKOR
ANTONIEGO MARKIEWICZA

obr cnie

S Z Y M O N  6 I B E K
w KRAKOWIE, ul. Sw. Krzyża L. 7.

P OL EC A  523

s k ó r y  w ierzchni i podssiw ow e,
intro%atorsxie, rymarskie i tapicerskie, w dużym wyborze, oraz 
narzędzia szewskie i przyoory sportowe, do obuwia, gumv, praw:dętka 

sznurowadła, pajta i t. d.

C 5 f c s s s s a s » e s 3 3  0  S S S S * 3 S S 3 £ 2 « S N  
Zakupią każdą if ość

Borówek suszonych
Pflacę wysokie ceny.

Składanie ofert pod adresem: 1028

"  ” , Kraków, Al. Słowackiego 17.
n  •  r  i  970 a  / /  n u r t o w y  c i u a e a  w  f i r m i e

Bezpieczeństwo „ M O L I N A 66 S. Wojciechowski 8 R,Żak
^  przechowania ubrań > rzeczy daje tylko jedyny radykalny

Handel materiałów i farb
śroJsk przecltp mo.om ff nia|(0WjB) ul. Karmelita 1.2i. * Teiej. Kr. 3528.

18755433
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Żadna lo te rja ! ! ł
Każdy t trzyma duży fla­
kon wody kolońsblej i ma 
m ożność otrzymania poni- 

-•Ifcr.t pooanych nagród.

Cudze chwalicie, 
swego nie znacie, 
sami nie wiecie 
co posiadacie i

1 1

i i

R s k l a m c w a  z a g a d k a 1 .
Celem JaknajBzerBzego zapoznania Szan. Pnbllczności z wyrobami 
kr^jowem i, nieustępująceml w  ntjizem fabrykatom zagranicznym, 
reprezentowanej przez nas 1 powszechnie znanej firmy „ŁAK O M A **  
Adam Pgarskl, Towarzystwo Akcyjne w  Poznania urządzamy niniejszą

reklamę.

Z niżej podanych sylab, odpowiednio złożonych, otrzyma się brzmie­
nie znanej firmy Kosmetycznej w  Poznania*

La — niu — zna — ko — ma — Po — 
dam — ne — Psar — cyj — A — wa — 
ski — w — stwo — ak — To — rz —y

Każdy, kto .ladeśle dobre rozwiązanie powyższej zagadki, dołączając 
do tego zł. 3*50 \trzy zł. 50 gr.) otrzyma b  a u  o prz> dany do domu 
duży flakon wody kolóńsklej »y rob i firmy „ŁAKOMA Adam Psars< 
ski, Towarzy itwo Akcyjne w  Puuan lu , pozatom ma marność otrzj - 

mania niżej wyszczególnionych nagró i za doDre rozwiązanie *

1. SAMOCHÓD NOWOCZESNY, toip^do, fabrykat „PROTOS“,
6 osobowy, z elektrycznym zapędem i oświetleniem.................. zł. 14.U00.—

2. MIESZKANIE 5 pokojowe w Warszawie, z elektrycznem swii-
tłem, łazienką etc. (.trzyletni kotrakt, dzierżawa zapłacona). . . „  12.000.—

S. MIESZKANIE 5 pokojowe w Poznaniu, z blektryeznem świa­
tłem. łazienką etc. (trzyletni kontrakt, dzierżawa zapłacona) . , r 10.000.—
SAMOCHÓD NOW Y, limuzyna, fabrykat „Mathis* 4 osobowy „ 8.000.—
W YPRAW Ę ŚLUBNĄ ..................................................................  5.000. -
POKÓJ M Ę S K I ............................ • ......................................  3.000.—
SALONIK DAMSKI . . . . . .  . . . . . . . . . . .  3.000.—

8-11. C^tei-y W TJAZDY z 4-ro tygodniowym pobytem, do Za­
kopanego lub do innego polskiego letniska Wiącznie biletu 11 kl.
(tam i z powrotem) z całkowitym utrzymaniem 1 mieszkaniem 
■w pierwszorzędnym pensjonacie lub hutelu . . . . . . . . .  4 000.—

12—15. Cztery odbiorcze APARAT f  RADIO, kompletnie założone ^  4.000.—
16—17, Dwa MOTOCYKLE • 6.500.—
18-20. Trzy R O W E R Y .........................      1500.—
21—320. ROZMAITE NAGRODY (każda wątłości zł. 100.—) biźute-

rje, kosmetyki, wyroby skórzane etc...........................    30.000.—

Razem 2z. 1 0 0 . 0 0 0 . —
1

Warunki.
1. Rozwiązanie powyższej zagadki należy nadesłać w frankowanej kopercie z do­

łączeniom zł. 3.5d do 20. sierpnia b. r. pod naszym adresem: „Dom repre­
zentantów  JAN T r «w sk i Poznań uL Gołębia 4 a; należność 3.50 zł. mo­
żna rówLież przekazać na k^nto czekowe P. K. O. w Poznaniu Nr. 206.557, 
„pom reprezentantów Jan Trawskl“ Poznań ul, Gołębia 4 a. wypi- 
snjąc na odcinku blankietu nadawczego rozwiązanie zagadki.

2. Podział nagród nastąpi w przeciągu 2 tygodni po zamknięciu konkursu, przez 
""acjalny komitet i pod ścisłą kontrolą p. radcy C i c h o w i c z a ,  notariusze

rozuauiu, Pi. Wolności 18.
3. Termin ostateczny nadsyłania rozwiązań npływa z dniem 20. sierpnia 1924 r., 

późniejszych rozwiązań nie uwzględnia się.
4. Powyższe nagrody oduoszą się do 200.000 uczestników i wzrosną odpowiednio 

przy większej liczbie lub też przeciwnie.
5. Uszestniczący uznaje powyższe warunki z wykluczeniem drogi sądowej.

D O M  R E P R E Z E N T A N T Ó W

J a n  T r a w s k i - P o z n a n ,  u l. G o ł ę b ia  4 a .
1075

Cudze ehUr, i' 
sw ego n ie 
sami n ie  w ie c ie  
co posiadacie !

Żadna loterja!!!
Każdy otrzyma duży fla­
kon wody kolońskiej i ma 
możność otrzymania powy­

żej podanych nagród.

NA RATY!
Ubrania męskie 8 dziewiece, 
spodnie rag lan . ,  ptaszcze 
damskie oraz płaszcze r y ­
mowe poleca na splaiy najtipe]

JOZEF EMttER
Rynek Główny Nr. 11.
„Dom  W enecki11 w podw órcu.

103<ł

Architekt budowniczy
ze stuajami akademickicmi może się zaraz 
zgłosić -uo  P ań stw ow e j szko ły  budo - 
w ałcze | w  Lesznie (ul. Komeniusza 54) Woj. 
pozn. jako nauczyciel do przedmiotów facho- 
ryc r w  klasach budowlanych. — Zgłoszenia 

osobiste lut piśmienne do Dyrekcji szkoły 
z przedłożeniem dokumentów i krótkim prze­
biegiem życia. Pobory weaług pragmatyki 

dla szkół średnich ew. według umowy. 
1016

na

ZAW IADOMIENIE.
Na mocy uchwał Walnych Zebrań z dr 

14 maja 1924 i z d 2 czerwca 1924 oraz 
wpisu Jo rejestru likwidacyjnego z dnia 
7 lipca 1924 Wytwórnia nasza przeszła

w stan likwidacji.
Wszystkich naszych wierzycieli i dłu­

żników wzywamy ao zgłaszania się. 
Kraków, d. 31 lipca 1924.

Wytwórnia obuwia Sz. krakowskich
Spółdzielnia z ogr odpow. w likwidacji.

S tan is ław  Ł uck- 1045 F ranciszek P iek ło .

Wyroby skórkowe.
szachownice. Domina. —  Wykonuje: bilety wi­
zytowe, zawiadomienia ślubne i wszelkie druki. 

Skłr.d p ap ie ru  1 galantepyi 474

Michał Słom iany
KRAKÓW — ulica Sławkowska I. 24.

W AŻNE DLA ROLN IKO W

Superfosfafów
po oryginalnych cenach fabrycznych bez

jakichkolwiek podwyżek dostarcza

Marian Szyi* Kraków XX II
Wyłączne przedstawicielstwo największych 

polskich fabryk, mianowicie:
Chemiczna Fabryka dawniej Karol Scharff 

i Ska S. A. w Bogucicach koło Katowic. 
Fabryka produktów chemicznych „lJBAN(< 

•  S. A. w Podgórzu.
Zakłady przemysłowe „STRZEMIESZYCE*'

S. A. w' Warszawie.
Poleca również po najniższych cenach: 

Tomasynę, siarczan amonu, sal-rra chilijską i nor­
weską, soi potasowe, wapno palone, mielone i na­
wozowe skaliste oraz miałkie.

Zapytania załatwia się odwrotnie. 1024

NAJSTARSZY SKŁAD

FOATEPiAHOWiPIAHiN
Z. £ABA NAST.

KRAKÓW, ul, św. Anny 3. Tsl. 435
518 poleca
pierwszorzędne instrumenła. Ro'< za\ 1880.

po leca S k ład  pap ie ru  i ga lan teriiP a s i e r y  l i s t o w e  —  p o c z t ó w k i  _  _  _ _  .

a r t y s t y c z n e  —  a l b u m y  —  r a m k i  M l C S l f t ł  S ł O I U f l l l l i y
B O r t f e i e  —  k a r t y  d o  g r y  81. P .  ===== K ra k ó w , u l. S ła w ko w sk a  L. 24 - - - - -

Wydawca; r» „Glos Narodu* Spółka .Wydawuucza t ogiat. odpowiedz, k. u i i e k S L  — Redaktor naczelny i odpow. Jan M a t y a s i k .  
hrukamia „Głosu Narodu" w KraKOwie pod zarządem Romana Ferka.


